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Cena 3 kop. Na stacjach kolejowych 5 kop. 


NOWY 


Kurjer Łód 


Dziennik polityczny. społeczny i literacki. 


| Sroda; dnia 19 listopada 1 


POTY ATE YE 


Rek fi. 


Redakcja i administracja „flow, Kurjera, 
óŁdzkiegao' mieści sięw lokalu przy ul 
Zachodniej Ne 87. 

Interesowani do redakcji, zgłaszać się mogą 
do12 do 8 po południu i od 6 do 7 wiecz. 
dimAnistracja otwarta od 8 rano do 7 wiecz. 


Adres telegraficzny „łódź Kurjer“ 


Prenumerata w Łodzi wynosi rocznie rb. 6, 
półrocznie rb. 3, miesięcznie kop. 50. 


Za odnoszenie do domu lub przesyłkę pocz- 
tową dolicza się 20 kop. miesięcznie. 


Za, przesyłkę zagranicę dolicza się 60 k. miesięcznie 
Zmiana adresu 20 kop. 


Telefon Mè 2583, 


Cena ogłoszeń: |-sza strona 50 kop. za 
wiersz lub jego miejsce, 
nekrologi i reklamy 5 kop:, ogłoszenia zwyczajne 
O kop. Drobne ogłoszenia lta kop. za wyraa 

Ogłoszenia zamiejscowe! 
kop. reklamy po 20 kop., zwycz. 12 k. za wiersz 
lub jego miejsce, w tekście 75 kop. 


nadesłane 50 kop., 


I stroma 50 


Rękopisów nadesłanych redakcja nie zwraca, za artykuły nieoznaczone z góry ceną, honorarjów administracja wypłacać nie będzie, 


Agentury: w Łodzi Biuro ogłoszeń „Promień“, Piotrkowska 81; w Pabjanicach A. Wadzyński, Zamkowa 28; w Zgierzu: Nowy Rynek, kiosk Aleksandra Lacha 
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Rocznik £ódzki Gebethnera i Wolffa. 


Kalendarz Encykiopedyczno-praktyczny na rok 1914. 


opracowany pod kierunkiem Redakcji „Tygodnika illustrowanego* wyszedł z druku i zawiera 
sło kilkadziesiąt artykułów, mnóstwo porad i wskazówek praktycznych 
map, planów zestawień statystycznych i t. p. Artykuły o Łodzi i oko" 
licachs Łódź w cyfrach p. Zenona Pietklewicza. Przywóz i wywóz w Łodzi, Instytucje 
finansowe, Życie społeczne w Łodzi: Oświata. Hygiena, Stowarzyszenia, Azyla nauki, Stan 
moralny. Zgierz, Pabjanice, Tomaszów, powiat łódzki, Przemysł w okolicach Łodzi, Zduń- 
ska Wola, Aleksandrów pod Łodzią, Brzeziny Konstańtynów i Ozorków. 200 ilustracji 
portretów oraz niezmiernie ciekawych kartogratji encyklopedyczno-statystyczno-porównaw- 
czych. Szczególną uwagę zwrócić należy na artykuły: „Stulecie Słownika Polskiego" S. B. 
Lindego, „Kalendarz w Polsce „Armie świata* „Almanach panujących". „Stan oświaty na 
świecie* „Analfabetyzm w luropie*, „Parlamenty na świecie“. Przewodnik dla turystów“ 
oraz nader bogaty, stanowiący specjalność ROCZNIKA dział wiadomości ency- 
klopedycznych w opracowaniu najcelniejszych . pisarzy. Działy naukowe pod redakcją 
specjalistów. 


Rocznik łódzki Gebethnera i Wolffa 


zawierający ponadto wszelkiego rodzaju informacja kalendarzowo-astronomiczne, geogra- 
fjczne, entologiczne polityczne, chronologiczne, historyczne, stytystyczne, i t. p. powi- 
mien znajdować się w każdym domu. 


Cena Ka 60, w oprawie kartonowej KW. 860. Do nabycią we 
wszystkich księgarniach, 1737—3 


Bar a-la HAWEŁKA Piotrkowska JE 42. 


 Zawiadamia o przybyciu oryginalnego 


Zyrolskiego Schrammel— Jerceln 


Skład koncertu: Bandonion, skrzypce, bas-gitara, kornet-piston, fortepian i śpiew, 
Początek koncertu codziennie od godz. 6-ej wieczorem. 4165—8—1 
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p. Płochocin pod Warszawą. 
Dostawa koleją z Błonią st. 
kol. Kaliskiej, lubkońmi wprost 


do Warszawy. 699—6 
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Dziś 
wiecz. 


Romantyczna żona 
Miłość Cygańska 


Kulturalno oświatowe 


zadania kooperacji. 


I, 


W. ostatnich czasach bardzo du- 
żo się pisze i mówi o potężnym roz- 
woju w Polsce ruchu spółdzielczego. 
Ilość uczestników w rozmaitego rodzaju 
organizacjach spółdzielczych z szaloną 
szybkością i bez przerwy powiększa 
się. Ten ruch sam w sobie jest po- 
tężnym czynnikiem życia społeczne- 
go. Przeto zupełnie naturalne jest 
ogólne Życzenie zapoznania się z 
materjalną i duchową istotą tego ru» 
chu. 

Korzyści materjalne 
nie podlegają żadnej wątpliwości i 
są zrozumiałe dla każdego ucze 
stnika instytucji spółdzielczych. Wła- 
śnia te korzyści odgrywają rolę siły 
przyciągającej i podczas „okresów 
zwiększającej się drożyzny życia po- 
pychają ludzi do samodzielności 
spółdzielczej, 

O wiele mniej są rozumiane da- 
lekie cele koperacji i jej ideał socjal- 
ny. Na wczesnych stopniach roz- 
woju w ten oddalony ideał zapatrze- 
ni są tylko awangardy, — kierowni- 
cy ideowi i krzewiciele ruchu spół- 
dzielczego. Pozostałe „masy stronni- 
ków w ciągu bardzo dlugiego czasu 
patrzą na kooperację nie jak na 
związek ludzi, owianych wspólnotą 
interesów i marzących o gruntownej 
przebudowie życia gospodarczego, 
lecz jak na sklepik, taniej niż inne 
sprzedający swe towary. 

A tymczasem, tylko powiew 
szczytnego ideału ponad czysto pra- 
ktycznym, powszednim czynem kup- 
na-sprzedaży, może wlać w koopera- 
tystów prądy ożywcze i może w wal- 
ce z przeszkodami, wpoić w nich 
wiarę w konieczność propagandy idei 


kooperacji 


Jutro: Feliksa Walezjusza W. spółdzielczych. 


WYŁĄCZNE PRAWO przyjmowania ogłoszeń w Rosji, xa granicą iw Król.Polskiem, oprócz Łodzi! okolicy, oddane jest Domowi Handi. L, i E. Mietzii S-ka 
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Tani sklepik może przyciągnąć 
mnóstwo zainteresowanych w tanioś- 
ci nabywców, lecz nie zdolen jest 
stworzyć związku zdecydowanych 
kooperatystów, dążących do przebu- 
dowy całego życia gospodarczego na 
podstawach zasad spółdzielczych. 
Nawet dla czysto praktycznego roz- 
wiązania zadań i celów kooperacji 
potrzebni są ludzie specjalnego typu, 
charakteru i uzdolnienia: zręczność i 
spryt kupca, wyrachowanie handlow. 
ca nie może w tym wypadku odgry- 
wać roli dominującej. Prawdziwa 
kooperacja potrzebuje ludzi o wyso- 


kim poziomie kulturalnym, ludzi z 
wszechstronnym widnokręgiem my- 
ślowym i z uspołecznionem sumie- 


niem, jednem słowem potrzebni są 
obywatele, a nie rachmistrze i kasje- 
rzy, sprzedawcy i nabywcy. 

Oczywiście wszystko to dlatego, 
że poza czysto handlową działalnością 
w każdej rozwiniętej kooperatywie 
spotykamy się z innym rodzajem 
pracy i to najbardziej ważkim — nie 
handlowym, ogarniającym wszystkie 
troski instytucji spółdzielczych i pra- 
cującym nad rozwojemi podniesieniem 
poziomu moralnego i duchowego swo- 
ich członków. 

U nas ta nie-handlowa działalność 
kooperatyw, lecz kulturalno-oświato- 
wa praca, ma dominujące znaczenie 
Nasza kooperacja powstaje w łonie 
nieoświeconych i małokulturalnych 
mas społeczeństwa, które niejedno- 
krotnie dopiero w niej poznają się z 
takimi walorami, jak uspołecznienie 
i uobywatelnienie; spóldzielczość(prze- 
nika do ciemnych i zaniedbanych za- 
kątków, do takich upośledzonych śro- 
dowisk ludzkich jakiemi są wsie pol- 
skie, w których niema ani innych o- 
gnisk oświaty, ani też instytucji ma- 
jących na cełu urządzanie rozum- 


nych i podnoszących ducha roz 
rywek. 


w ROWY KORJER ŁÓDZKI—19 listopada 1913 rokn. 


Do tej kulturalnej pracy popy- 
cha naszą kooperację brak inteligen- 
cji na wsiach, zdolnej do prowadze- 
nia tego dzieła. Stworzenie własnej 
inteligencji jest jednem z najważ- 
niejszych zadań kooperatyw wiej- 
skich. 

Jeżeli za granicą, gdzie państwa, 
jako też instytucje samorządowe 
miejskie i wiejskie wydatkują ogrom 
ne sumy na oświatę mas ludowyc!, 
a kooperatywy, niezależnie od tych, 
czynników, rozwinęły w bardzo sze- 
rokim zukresie swą pracę kulturalna 
í oświatową, to u nas wzmożona po- 
trzeba tej pracy .jest nieodzowną i 
dla każdego aż nazbyt widoczną. 

Na zjazdach pełnomocników 07” 
kooperatyw delegaci -włościanie za- 
wsze gorąco obstają za koniecznościa 
działalności oświatowej instytucji spół- 
dzielczych. 

Instytucje oświatowe i kulturalne, 
a w tej liczbie redakcje pism są 
wprost zasypywane pytaniami ze 
strony nawet Stowarzyszeń spożyw- 
czych, jak urządzać przedstawienia 
amatorskie, bibljoteki, jak podnieść 
oświatę, skąd wziąć dekoracje, jak 
urządzić dom Ludowy, ochronkę, 
czytelnię it, d. i t. d. 

Rozwój instytucji spółdzielczych 
Jakie potężne i wdzięczne pole pracy 
otwiera dla działaczy społecznych, 
nauczycieli i prelegentów. Należy 
tylko z wiarą, zupałem i szczerem u- 
miłowaniem sprawy wziąć się do tej 
arganicznej pracy. 

Teraz zachodzi pytavie, na czem 
polegają kulturalne zadania koope- 
cacji? 

Z. i—tce. 


M sferach biurotratyconych 
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Organ kadetów „Riecz* co jakiś 
czas zamieszcza informacje o spra- 
wach, jakiemi w danej ehwili naj- 
bardziej interesują się kola biuro- 
kratyczne. Oto co w ostatnim nume- 
rze „Riecz* pisze: 

„Prócz pogłosek o możliwości u- 
stąpienia Kokowcowa, najwięcej koła 
biurokratyczne interesują się pyta- 
niem, kto będzie następcą zmarłego 
komendanta pałacowego, gen, Dediu 
lina“, 

„Stanowisko komendanta pałaco- 
wego, nie mając szerszego znaczenia 
społecznego, jest jednak bardzo wa- 
żne i wpływoweś. 


„Znaczenie osoby, zajmującej to 
stanowisko, szczególnie wzmogło się 
w latach ostatnich. Osoby, dobrze 
pow ane wiedzą najlepiej, ja- 

ą rolę odgrywali generałowie D. 
Trepow, i W. Dediulin. Ten ostatni 
był oporą wszystkich organizacji 
prawicowych, — którym okazywał 
wszelkie poparcie, dzięki czemu zna- 
czenie ich stale wzrastało*, 

„Wpływom zmarłego komendan- 
ta pałacowego przypisują naprz. u- 
morzenie sprawy generała Kurłowa i 
innych. Sprawa ta, jak wiadomo, ze 
stała umorzona przed rozpoczęciem 
jej przez sąd i po wydaniu przez | 
departament Rady rezolucji co do 
wytoczenia gen. Kurłowowi procesu, 
t.j. wówczas, gdy przyjaciele gen. 
Kurłowa marzyli tylko o wyjednaniu 
ułaskawienia go po wyroku sądo- 
wyni“, 

„Jako kandydatów na to ważne 
stanowisko wymieniają: ks, J. Try- 
beckoja, oraz wiee-ministra spraw 
wewnętrznych,  Dżunkowskiego. W 
kołach dworskich więcej mówią o 
ks, Trubeckim. Obecnie trudno prze- 
widzieć, który z kandydatów otrzy- 
ma nominację, jednak biurokracji U- 
waążają, że więcej szans ma ks. Tru- 
beckoj, 


© przyszłość 
narodu. 


(Referat, odczytany na zebraniu 
„Przysziościś, di 16 listopada r.b.) 


„Zdrowie t moralność młodzieży 
jest podstawą szczęścia i bytu 
narodu", 


Z pośród wszystkich niebezpie- 
czeństw, zagrażających zdrowiu fi- 
zycznemu i moralnemu narodu nasze- 
go, żadne nie jest tak powszechne i 
wielkie, jak alkoholizm. Smutne to, 
— lecz niestety prawdziwe, Z pew- 
nością istnieją inne klęski, szkodząca 
nam poważnie i dotkliwie, jak naprz. 
gruźlica i choroby płciowe, ale nie 
mogą się one mierzyć z alkoholiz- 
mem, 

Kto zaznajomi się bliżej ze spra- 
wą alkoholizmu, utwierdza się coraz 
bardziej w przekonaniu, że od roz- 
wiązania tej kwestji w niemałej mie- 
rze zależy przyszłość calego narodu. 

Słowo protesora Legrain'a, wy- 
rzeczone w r. 1899 na międzynarodo- 
wym kongresie przeciwalkoholowym 
w Paryżu: „Dawniej był u nas alko- 
holizm chorobą jednostek, dziś jed- 
nak stał się on chorobą rasy* — 
stosuje się w zupełności i do nasze- 
go narodu. 

Rosnąca wciąż fala alkoholizmu, 
zalewająca wszystkie warstwy społe- 


CLAUDE FARRERE. 


itwa 


(Romans na tle wojny rosyjsko-japoń- 


skiej). 
Spolszczył J, B. 


— Te jest zrobione umyślnie... 

Fergan stawał się zuchwałym. 
Obecnie usta jego szukały łakomie 
jej powolnych mu warg, zaś ręko- 
ma rozpinał już stanik, szukając na- 
gich piersi. 

— Mitsou, Mitsou!.., maleńki pro- 
mieniu wybornego miodul., * 

Nie opierała mu się. Lecz jej 
nieruchome ramiona zwieszały się 
wzdłuż jego ciała i nie obejmowały 
kochanka... * i 

— Proszę mnie teraz Zostawić! 
Herbercie! proszę o to! Zostaw mnie 
« usiądź spokojnie przy mniel... Prag- 
nę trochę panu zagrać... 

Otworzyła fortepjan i szperała w 
paczce nut: 

— Zaśpiewam panu piosenkę... 
najnowszą piosenkę francuską. Pro- 
8zę uważać 

Margrsubina zagrała preludjum. 
Dotykału klawiszy z niezwykłą wpra- 
wą. Splewnia, akompanjując sobie 
grą pewną i .dosyć wyrazistą. Jej 


czeństwa staje się coraz bardziej 
prawdziwym niebezpieczeństwem na- 
rodowym, tym więcej, że tak strasz- 
nie zagraża ona częściom jego naj- 
mniej odpornym — młodzieży dora- 
stającej. 

Toć młodzież dzisiejsza jest ja- 
koby przeznaczona z góry, predesty- 
nowana do alkolizmu. 

Starożytni grecy w swych gine- 
ceach (mieszkaniach kobiet) ustawia 
li piękne posągi i statuy, aby dosk: 
nałe ich formy wpływały uszlachet- 
niająco na tworzącego się człowiełs 

Dziś zaś młode nasze matki, v 
dzimy znacznie częściej w miejscac!: 
wyszynku napojów  wyskokowyc!, 
aniżeli w tych miejscach, gdzie ja- 
kieś podniosłe, uszlachetniające wpły- 
wy oddziałują na cialo i duszę. W 
czasach dzisiejszych, w zaraniu ży - 
cia, poi się dziatwę piwem i tokajem, 
a słabe i chorowite matki, nieraz 
nawet z polecenia lekarza, przez spi- 
janie różnych „win medycynalnych* 
starają się odzyskać stracone zdro- 
wie. I potem się dziwimy, że dzieci 
rodzą się z wyraźnemi skłonnościami 
do alkoholu. Zaledwo zaś dziecko 
odwykio ssania, już je się przyucza 
do LEG alkoholu (rafaeli, pepsyny 
11% dz 

W barbarzyńskiej Sparcie upija- 
no niewolników, aby widok ich wpol! 
w miłodzież wstręt do picia. 

W masżych czasach „wysokie 
cywilizacji*+ smutną tę rolę bierze 
na siebie nierzadko—własny ojciec! 

Podziwiamy tych, co to mają 
t zw. „mocną głowę” i nieraz szczy- 
cimy się w obecności dzieci. Oóż te- 
dy dziwnego, że młodzież potym 
myśli tylko o tem, aby najrychlej 
móc dorównać starszym. 

Ileż to młodzieży, skoro zamkną 
się za nią po raz ostatni drzwi szko|- 
ne, myśli sobie tak: „jestem teraz na- 
reszcie wólny i będę sobie używał, 
będę pił i palił co się zmieścił* 

Nikt z tej młodzieży z pewnością 
nie zamierza zostać pijakiem, a jed- 
nak jak u wielu, jak ogromnie wielu, 
picie staje się w końcu nałogiem! 

Czym sobie to tłomaczyć? 

Objaw ten jest w ścisłym związ- 
ku z panviącemi u nas zwyczajami 
pijackiemi, które or nnowały całe na- 
sze życie rodzini i tówarzyskiw. 
Każdy, kto baczn. | przypatruje sią 
współczesnemu naszemu życiu, mógł: 
by z łatwością przytoczyć dziesiątki 
i setki przykładów; żadna zresztą 
wycieczka, żadna zabawa taneczna, 
Ładna uroczystość familijna, narodo- 
wa czy religijna mie obędzie się bez 
alkoholu, a obecna tam młodzież na 
każdym kroku słyszy różne dowcipy 
i sentencje, 
przedstawiają w ponętnych barwach, 
jako niewinną, nieszkodliwą zabawę. 

uszy młodzieńca obijają się 
hymny pochwalne na cześć wina, że 
jest ono „pięknym darem Bożym“, 


które picie i upojenie 


M 266. - 
wychwalane likiery zakonne „Bene- 
dyktynki*, „Chartreusy* ete., to znów 
wyrażenia takie, jak „wesoła hulan. 
ka“, „podoachocony*, „pod dobrą da- 
tą“, przechwałki, amatorów wypitki, 
w takim guście: „spiłem się wczoraj 
jak bela“, „piłiśmy na zabój“ i t. p., 
ą z drugiej strony słyszy on znowu 
słowa szydercze i pogardliwe pod 
adresem ludzi, pijących mało, lub 
nie pijących wcale, a cóż dopiero zde- 
klarowanych abstynentów. 

— „Słabusze*, „baby“, „mruki*, 
„odludki* i t. p, — oto „zwykłe naz- 
wy“, nadawane podobnym „dziwakom 
i fanatykomó, 

Wreszcie spotka się on jeszcze z 
niesumiennymi głosicielami . materja- 
lizmu, którzy w sercu młodem, żąd- 
nem uciech, rozbudzają bezwzględną 
chęć używania i rozkoszy: „Raz się 
tylko żyje na świecie — byłoby. za- 
tym głupio, gdybyśmy sobie mieli 
wszystkiego odmawiać", 

„Używajmy świata — póki służą 
lata“. „Jedzmy i pijmy, bo kto wie, 
czy będziemy jutro żyli" i t: p. 

Oczywiście słowo „pijmy* pod- 
kreśla się tu podwójnie. 

Skoro tylko młodzieniec wstąpi 


w życie publiczne, co chwila napo- 


tyka rekiamy i polecenia różnych 
win, koniaków, likierów, piwa etc.; a 
jakie piękne dowcipy pijackie znaj- 
duje on w pismach humorystycznych 
jak liczne pieśni pijsckia w naszych 
śpiewnikach. Zewsząd słyszy, że lu- 
dzie piją już od wieków i że nawet 
poeci opiewają lube „winko“, tak że 
wreszcie przekonuje się, że picie jest 
oznaką męzkości, czemś zaszozytn em 
i honorowem! To zresztą, co czytał 
on czarno na białem, widzi jedno- 
cześnie urzeczywistnione na każdym 
kroku w życiu. Widzi on, że towa- 
rzysze jego, idąc do pracy i wracając 
do domu, piją widzi jak popijająso- 
bie w czasie wypoczynku, widzi jak 
jego majster, nauczyciel, przełożony 
dzień w dzień używa alkoholu, wi- 
dzi też, ża lepiej uposażeni majątko- 
wo rówieśnicy jego: gimnaziści, sē- 
minarzyści, studenci, młodzież ku- 
pieoka itd, pijatykę uważają za 
największą rozkosz, choćby była im 
nawet wzbroniona, Widzi on wre- 
szcie, że nawet u przestępców pijań- 
stwo uważa się za okoliczność łago- 
dzie 

N obec tego, wszystkiego, co mło- 
dzież u nas od lat najwcześniejszych 
słyszy i widzi naokoło siebie, musi 
ona przyjść do przekonania, że picie, 
alkoholu i upijanie się jest rzeczą 
dobrą i pożyteczną, skoro ze wszech 
stron spotyka się ono z takiem uzna- 
niem i respektem. Skoro zatem ca- 
ła młodzież nasza w takich wzrasta 
zapatrywaniach, A SR: że tru- 
dno jest poszczególnym jednostkom, 
rozsądniejszym, płynąć przeciwko 
powszechnemu prądowi. Bardzo też 
często jednostki takie prąd porywa 


A. O 


cienki głos sopranowy nadawał dziw- 
nej melodji tajemniczy charakter. 

— „Powiedział mi: „Sniłem tej no- 
cy. Miałem Twe włosy wokoło mej 
szyi. Miałem Twe włosy 
pierścień wokoło mej szyi i 
piersi, 

Pieściłam je i należały do mnie; 
byliśmy w ten sposób połączeni ty- 
mi włosami na zawsze, usta na us- 
tach, tak, jak dwa wawrzyny, które 
mają często qylko jeden korzeń. 

I po pewnym czasie, zdawało mi 
się, do tego stopnia członki nasze 
były złączone, że stałem się tobą, lub 
też, żeś weszła we mnie, jak mój 
šen,“ 


Gdy skończył, złożył delikatnie 
swe dłonie na mych ramionach i spo- 
glądał na mnie wzrokiem tak rzew- 
nym, że zZz dreszczeni spuściłam 
oczy *... 
Słuchał ją z wielką uwagą. 

— To bardzo ładne, rzekł grzecz- 
nie. 

Podobnie jak wsżyscy anglicy, 
nie znał się zbytnio na muzyce. 

— To bardzo ładne powtórzył. 
Zwłaszcza gra pani ślicznie. 

Zamilkia, trzymając jeszcze swe 
ręce ra ostatnim akordzie, On zaś 
uważał za konieczne okazanie cieka- 
wości. 

— Kto to napisał? 

Wymieniła poetąi muzyka. Ko- 
mendant powtórzył sławne imiona: 

— P., Lonys 1 p. Debussy... Ach, 
doprawdy to rzecz znakomita. 


na mej 


jak czarny stk 


Podniósł się. Cofnął się po za 
nią i pochzlił się dla pocałowania 
nagiego karku. 

— Jesteś pani świetną arty- 
Ą, 

_ Uśmiech nęła się niedowierzająco 
i skromnie: 

— Jestem mierną uczenicę, Nie 
sądzę abyś pan miał najmniejsze za- 
dowolenie słuchając mnie, 

* Zaprotestował przeciw temu: 

— Zakosztowałem dużo przyjem- 
ności. Mam nadzieję, że teraz za- 
śpiewa pani inną piosenkę. 

Dała się prosić; on zaś nalegał. 

— Tak, inną piosenkę; tym ra- 
zem piosenkę japońską... 

Zadrżała lekko. Po chwilowem 
milczeniu odpowiedziała: 

Nie mam nut z muzyką japoń- 
By Jakże będę mogła na fortepja- 
nie?.., 


Uśmiechnął się: 

— Proszę wziąć koto... 

Podniosła na niego szeroko otwar- 
te oczy: 

— Niema tutaj wcale kota. 

Przestał się Śmiać, Był angli- 
kiem, mało skłonnym do marzeń i 
subtelnych rozmyślań. Lecz wieko- 
wa cywilizacja wydelikatniła mimo to 
jego rasę. l nie przechodził nad nie- 
zwyłemi wydarzeńiami swego ży- 
cia, nie zauważywszy ich wielkości 
lub tajemniczości... 

Powiedziała ona; 
wcale kota, Koto 


„Niema tutaj 
jest „ rodzajem 


bardzo starej i bardzo szanowauej 


arfy, której używanie było dawniej 
zawarowane dla najbardziej szlachet- 
nych więlkich dam japońskich i me- 
tres pierwszego rzędu. Urodzona tak 
jak margrabina Jorisaka nauczyła 
się z pewnością grać na koto jeszcze 
w dziecinnym wieku. I bez żadnej 
wątpliwości, spędziła ona swą mło- 
dość na przebieraniu dźwięcznych 
akordów. Lecz nadeszły cząsy nowo- 
żytne. l] „nie było tutaj wcale koła..,* 

Nagle Herbert Fergan, otrząsając 
się ze swego krótkiego marzenia, po- 
całował raz jeszcze karczek swej ko- 
chanki: 

— Mitsou, dziecko kochane, za- 
śpiewaj jednak, proszę o to bardzo.. 

Zgodziła się na to. 

— Zaśpiewam chętnie... Czy chce 
pan bardzo, bardzo starą tankę, Wie 
pan, że tanką nazywamy starą poezją, 
składającą się z pięciu wierszy, któ 
rą zamieniali między sobą dawniej 
książeta, księżniczki na dworze Mi- 
kada.. Datuje się to od tysiąca lat 
Poznałam ją, będąc jeszoze dziec 
kiem, d 

Swym słodkim głosem margrabi. 
na spiewala cicho i powoli: 


Czas okwiecionych drzew wi- 
[śniowych 
Nie przeszedł joszcze. 
Tymsczaem obecnie kwiaty spaść 
> (winny 
Podczas gdy miłość tych, któ- 
[rzy je obserwują 
Dochodzi do najwyższego szału, 
j D. o. R.) 
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= ma sobą i robi ich niewolnikami na- 
łogu. 


A Widząc zatem cały ogrom gro- 
= żącego nam niebezpieczeństwa nie 
` powinniśmy dłużej już czekać, lecz 
, najenergiczniej zabrać się do napra- 
| wy złego! > 

| Co tedy robić ? 

| — Praedewszystkim starać się 


musimy oddziaływać na najbliższe 

nasze otoczenie, uświadamiać na- 

szych kolegów i znajomych, aby wy- 

chować w zasadach abstynencji na- 
. ze pokolenie, które przykładem włas- 
_. nym dowiedzie, że usunięcie alkoho- 
lu z życia nie zuboża go, lecz prze- 
ciwnie, zwiększa jeszcze sumę radoś- 
ci życiowej, udoskonala zmysły, po- 
lepsza zdrowie i czyni człowieka 
skłonniejszym do szlachetnych pory- 
wów i uczynków, 

Wychować musimy pokolenie, 
które będzie za odważne, aby chro- 
nić się przed przykrą rzeczywisto- 
ścią do krainy marzeń alkoholowych, 
które posiadać będzie siłę i moc we- 
wnętrzną, nieugiętą wobec wszelkich 
ciosów i niepotrzebującą szukać pô- 
ciechy w kieliszku. ponieważ znaj- 
_ duje ją w sobie samym. 

Musimy wychować takie pokole- 
nie, które będzie zbyt dumne, aby 
ugiąć kark swój pod jarzmo tak ha- 
niebnego zwyczaju, jak przymus pi- 
cia z racji różnych okazji; pokolenie, 
które zrozumie, że niemiarkowanie 
jednych,jest przyczyną nieumiarkowa- 
nia drugich — pokolenie z sercera 
zbyt czułem na niedolę bliźnich, aby 
mogło przypatrywać sią spokojnie i 
obojętnie temu, jak giną tysiące lu- 
lęgi jako ofiary panującego zwyczaju 

cia. 
i Trzeba nam wychować młodzież, 
która dobrowolnie, sama ze siebie 
wyrzecze się tego wszystkiego, co 
niszczy wolność i godność ludzką i 
osłabia siły człowieka, a która pożą- 
dać będzie wszystkiego, co człowieka 

odnosi i uszlachetnia — młodzież, 

tóra nie zatraci swej pierwotnej, 
zdrowej naturalnej wesołości i nie 
będzie potrzebowała marnego jei su- 
cogatu, polegającego na porażaniu 
mózgu—która z pogardą patrzeć bę- 
dzie na tę „wesołość“, którą za parę 
groszy nabyć można na każdym ro- 
gu ulicy, a dążyć będzie do zadowo- 
leń głębszych, czystych, szłachetniej- 
szych—która wypowie walkę nieubła- 
ganą rozpowszechnionemu kultowi 
alkoholu — Nie chodzi tu tyle o wal- 
kę z żądzą używania, ile raczej 0 
skierowanie jej na rozsądne tory. Nie 
mamy być ascętami, nie musimy być 
„mrukami*, „odludkami*, ludźmi nie- 
znającemi zabawy i wesołości. Prze- 
ciwnie, mamy właśnie dążyć do 0- 
siągnięcia prawdziwego zadowolenia 
z życia, do uzyskania tej naturalnej, 
szczerej wesołości, której, alkoho 
człowieka pozbawia, dając mu w za- 
mian złudne, sztuczne rozkosze, prze- 
mijające po kilku godzinach. —To po- 
winno być naszym celem i dąże- 
niem! 

'W* takich zapatrywaniach po- 
winniśmy wychowywać młodzież, o 
ile pragniemy doczekać się pokolenia 
abstynenckiego, które zerwie z ħa- 
niebnym przymusem picia i wyzwoli 
naród z więzów degenerującego al- 
 koholizmu, 

Zadanie to wielkie, zakreślone 
zeroko: chodzi o wychowamie ludu, o 
wychowanie samego siebie, w  najszer- 
szem tych słów znaczeniu, jest to 
kwęstja ochrony przed złym przy- 
kładem, pouczania o istocie i niebez- 
pieczeństwie alkoholu, kwestja stwo- 
rzenia abstynenckiego otoczenia dla 
młodzieży, Cel ten można i należy 
bezwarunkowo osiągnąć bez użycia 
_ środków gwałtownych, bez wszelkie- 
go przymusu, jedynie za pomocą od- 
i powiedniego uświadamiania i siłą 
własnego przykładu. 
... Pamiętajmy. o potędze przykia- 
i dul Wszakżeż i dzisiejszy zwyczaj 


picia powstał z popędu naśladowania, 
a utrzymuje się i szerzy głównie si- 
dą złego przykładu. Potrzeba więc 
przykładu dobrego ze strony tych, 
którzy poznali  niebezpieczeństwo, 
aby zrównoważyć siłę złego przy- 
kładu. Przykład dobry bez słów wię- 
cej stokroć zdziała, niż najpiękniej- 
sze i najwymowniejsze słowa bez do- 
brego przykładu. 

Nie należy jednak zaniedbywać i 
pouczania, uświadamiania słowem 
żywem i drukowanem. Nie każdy 
człowiek znajduje się na takiem sta- 
_ mowisku bierarchji społecznej, aby 


inni na niego się oglądali i stosowali 
zachowanie swe do niego. Niechże 
tedy popiera swój przykład argu- 
mentami powag naukowych, socjal- 
nych i humanistycznych, niech o- 
twiera im oczy na cały bezmiar ng- 
dzy, powodowanej przez alkohol i 
pobudza ich do walki z tym paso- 
rzytem. 

Podania wszystkich narodów pra- 
wie, opowiadają nam 0 walkach bo- 
haterów ze smokami, z potworami 
strasznymi, które niszczyły kraj caly 
i pochłaniały liczne ofiary. Tego, co 
zabił takiego potwora uważano za 
bohatera narodowego; takim był Kra- 
kus, Zygfryd, św. Jerzy. To, co u 
przodków naszych było tylko wy- 
tworem fantazji, to istnieje w cza- 
sach obecnych w rzeczywistości i ta- 
kim potworem  wielogłowym jest 
dziś alkoholizm, który jest dla nas 
znacznie groźniejszy, aniżeli wszyst- 
kie potwory, które wylęgły się w 
imaginacji naszych praojców! Dziś 
jednak nie możemy czekać, aż zjawi 
się znowu św. Jerzy i wybawi nas, 
lecz sami raźno musimy zabrać się 
do pracy systematycznej i wytrwa- 
łej, by wspólnemi siłami zgnieść hy- 
drę alkoholizmu. Zgnieciemy ją na- 
pewno, jeśli dla tej idei pozyskamy 
młodzież, bo jeżeli dziś uratujemy 
młodzież, to jutro uratujemy cały 


naród! 
Wiad. Skawrenjek. 


Echa przygody 
dyplomaty. 


Niezwykle przykry wypadek, ja- 
ki spotkał dyplomatę rosyjskiego w 
Rosji, nie przestaje interesować i 
przejmować w dalszym ciągu opinii 
rosyjskiej. 

Pisma poświęcają wciąż całe ła- 
my szczegółom tej sprawy, przyczem 
wychodzą na jaw fakty coraz skan- 
daliczniejsze. Okazuje się mianowi- 
cie, że na stacji Klin w pokoju żan- 
darmów zginęły p. Pietrowowi pie- 
niądze z portmonetką oraz zegarek, 
jaki miał na ręku. Rabusiów nie wy- 
kryta. 

Na tej samej stacji Klin w biu- 
rże telegraficznem wzięto od p. Pje- 
trowa pieniądze za wyprawienie de- 
peszy do Petersburga, depeszy zaś 
wcale nie -wysłano. 

Minister komunikacji Ruchłow 
zwrócił uwagę na to,że jedynym przed- 
stawicielem personelu lekarskiego, 
który uznał p. Pietrowa za obłąka- 
nego, był felczer Dubrowin. 

Zawezwani do zbadania chorego 
lekarze kolejowi Olesow i Landeren 
nie zbliżałi sie nawet do p. Pietrowa 
i chorobę jego stwierdzili swemi 
podpisami jedynie na podstawie in- 
formacji felczera, ~ 

W celu osobistego zbadania 
szczegółów zajścia wyjeżdżał do Mo- 
skwy sam minister spraw zagranicz- 
nych, Sazonow. 

Ambasadorowie mocarstw zawia- 
domili już w szczegółowych rapor- 
tach swoje rządy o całem zajściu, 
wyrażając obawę co do możliwości 
powtórzenia się zajść tego rodzaju z 
dyplomatami zagranicznymi, którzy 


również, jak i p. Pietrow, bronić się 


mogą jedynie zapomocą tak niewiele 


znaczących, jak się okazało w tej 
sprawie, paszportów  dyplomatycz- 
nych. 


Francia w obronie 
pracownie igły. 


(Kor. wł. „N. K. E5). 
Paryż, 15 listopada. 


Trzecia Rzeczypospolita kroczy 
wytrwale na drodze postępu społecz- 
tego. Mimo zakusy reakcji, starają- 
cej się zmniejszyć i unicestwić jej 
dzieło, którego skutki są najbardziej 
dobroczynne, kierownicy obecnej na- 
wy państwowej, idąc sladem swych 
poprzedniaów, ulepszają i rozszerzają 
prawa społeczne w dziedzinie robot- 
niczej. 

Mamy obecnie do zanotowania 
dwa jcãuakiej doniosłości projekty 
prawa: pictwszy, to ośimiogodzinny 
dzień roboczy w kopalniach, uchwa- 
lony, po Izbie l'eputowanych, przez 
Senat. drugi, w szerszym zakresie, 


traktuje 
kiem. 

Wiadcmo, że Francja zatrudnia 
w krawiectwie znaczną liczbę osób. 

Dość powiedzieć, że nowe pra- 
wo rvzeiąga swą nioc na 850,000 pri- 
cowników. 

Francuska [Izba Deputowanych 
rozważała sprawę wynagrodzenia 
pracy w domu w przemyśle krawie- 
ckim, po raz pierwszy w końeu ze- 
szłego tygodnia. 

Ożywiona dyskusja w tej kwe- 
heh przyniosła bardzo cenne miater- 
jały. 

Jeden z deputowanych przyta- 
czał następujące dane: 

Oto młoda dziewczyna, pracująca 
od 6 godziny rano do 7 wiecz. zara- 
bia 1 f. 25 cent. (około 50 kop.) 

Staraniem  ministerjum pracy 
przeprowadzono ankietę, która wyka- 
zała, że dla 217 robotnic wynagro- 
dzenie za godzinę pracy wynosi 16 
centymów, dla 366 robotnic, zarobek 
roczny jest wyższy od 400 fr. Sred- 
nio zarabiają one od 90. do 1 fr, 25 
dziennie, 

Sytuacja taka wytwarza się z 
dwuch powodów: Konkurencji praco- 
dawców, która obniża ich dochody, 
co wpływa na zmniejszenie się wy- 
nagrodzenia pracownic oraz konku- 
rencji, które wytwarzają sobie same 
robotnice, zadawalając się najniższy- 
mi zarobkami. 

Minister pracy Cheron przyta- 
czął jeszcze bardziej charakterysty- 
czne dane statystyczne: 

departamencie jego 72 procent 
bieliźniarek, zarabia mniej niż 200 fr. 
rocznie, zaś w innych dochodzi 
ta cyfra do 90 procent. 

Więcej zarabiających od 400 fr. 
rocznie, znaleść można tylko w kilku 
departamentach. 

„Za zmniejszenie się ludności, 
w naszym. kraju, wołał minister, leży 
na nas ciężka odpowiedzialność, gdy 
pozwalamy młodym dziewczętom i 
matkom wyczerpywać swe siły dla 
głodowych zarobków. Trzeba na- 
reszcie wziąć w obronę robotników 
pracujących po za murami fabrycz- 
nymi; jest to jedyny środek konsoli- 
dacji ogniska domowego*. 

Projekt prawa przyjęty przez Iz- 
bę deputowanych i nad którym bę- 
dzie wkrótce debatować senat, usta- 
nawia minimum płacy zarobkowej, 
która będzie wyznaczoną przez t. zw, 
„conseil de travail* lub „conseil de 
prud'hommes“, funkcjonujące już we 
Francji, rady, składające się z jedna- 
kowej, wybranej liczby robotników i 
pracodawców w celu sądzenia i roz- 
strzygania nieporozumień zawodo- 
wych i załatwiania ich drogą poje- 
dnawczą. 

Owe minimum będzie zależnem od 
miejscowości. 

Nadto będzie utworzoną specjalna 
komisja apelacyjna. 

Robotnik, który będzie zdania, 
że nie otrzymuje dostatecznego lub 
należnego mu wynagrodzenia, będzie 
mógł być broniony przed wspomnia- 
nemi wyżej radami przez swój syn- 
dy kat lub immą organizację zawodową. 

Takim jest, w ogólnych zarysach, 

rawo francuskie, biorące w obronę 
jedne pracownice igły. 
Sylf. 


o chałupnictwie krawiec- 
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Wiadomości „Agólne. 
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O Samorząd w Radzie pań- 
stwa, Według informacji „Rieczi*, 
rozprawy nad projektem samorządu 
miejskiego w Królestwie Polskiem 
rozpoczną się w plenum Rady pań- 
stwa d, 28 b. m. 

O Sprawy o wypadki. Mi- 
nisterjum sprawiedliwości uznało za 
niezbędne zreformowanie procedury 
sądowej przy rozważaniu w drodze 
apelacji spraw o nieszczęśliwe wy- 
padki. 

Chodzi o usunięcie napływu 
(wzrastającego z każdym rokiem) t. 
zw, spraw beznadziejnych, ponieważ 
praktyka sądowa dowiodła, że spra- 
wy takie są rozstrzygane zadawala- 
jąco tylko w pierwszych instytu- 
cjach. 

O Sądy asekuracyjne. Mi- 
nisterjum przem. i handlu nadesłało 
do opinji generał-gubernatora prô- 
jekt utworzenia sądów asekuracyj- 
nych fakryczno-robotniczych do spraw 
o odszkodowanie za nieszczęśliwe 
wypadki. Procedura tych sądów ma 
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być szybsza i tańsza, niż w sądach 
zwykłych. Sądy te mają składać się 
z robotników, fabrykantów i inspek- 
torów fabrycznych. 

© Powiększenie policji. 
Rada ministrów zaaprobowała projekt 
ministra spraw wewnętrznych co do 
przedłużenia mocy przepisów prawo- 
dawczych, przewidujących powięk- 
szenie policji. 

Na powiększenie to Rada mini- 
strów wyznaczyła 850,000 rb. 

© Urzędnicy pod sądem. 
Według przepisów, opracowanych 
przez komisję, złożoną z przedstawi- 
cieli różnych ministerjów, urzędnicy 
znajdujący się pod śledztwem lub 
sądem, lecz nie odsunięci od pełnie- 
mia obowiązków służbowych, powin- 
ni pobierać należną im pensję bez 
żadnych potrąceń. 

Urzędnicy, czasowo usunięci od 
pełnienia obowiązków służbowych, 
otrzymują tak zw. pensję podsądną, 
w wysokości 40 proc, zwykłego wy- 
nagrodzenia; tym zaś, którzy otrzy- 
mują mieszkanie w naturze, norma 
wypłacanej pensji „podsądnej* obni- 
ża się do 25 proc. Urzędnicy w związ- 
ku ze sprawą sądową zupełnie usu- 
nięci z zajmowanego stanowiska, żad- 
nej pensji nie pobierają Wyjątek 
stanowią tylko ci urzędnicy, co do 
których niewinności władze ich są 
przeświadozone. 

W razie uniewinnienia zatrzyma- 
na część pensji ulega zwrotowi. 


Ze świata. 


O Wspomnienia Wojciecha 
Kossaka. Literacki dodatek tygo- 
dniowy „Berl. Tgbit.* („Zeitgejst”), 
zamieszcza feljeton pt. „Zenista ce- 
sarza*, zaczerpnięty ze wspomnień 
Wojciecha Kossaka. Redakcja doda- 
je ód siebie objaśnienie, że „znany 
malarz Adalbert v. Kossak“ — przy- 
czem narodowości jego nie wymie- 
nia — który mieszkał dłuższy czas 
w Berlinie i cieszył się względami 
cesarza Wilhelma H, wyda wkrótce 
tom „Wspomnień“, nakładem firmy 
Morawe 6 Scheffelt, a owa „Zemsta 
cesarzą* jest „humorystycznie zabąr- 
wionym rozdziałem z tych „Wspom- 
nień“. 

(] Wyspa Robinsona. Ogło- 
szono z urzędu administracyjnego 
kolonji angielskich wydzierżawienie 
wysp Nightingale, Inaccesible i Youth 
na oceanie Atlantyckim. Jedna z tych 
wysp, nosząca nazwę Tristan da 
Alinha, należąca do wysp Inaccesible, 
związana jest tradycją mieszkańców 
z postacią Robinsona Cruzoe. | 

Liczy ona tylko około stu miesz. 
kańców, prowadzących patrjarchalny 
tryb życia i podlegających władzy 
najstarszego z pośród siebie. 

Od szeregu lat. nie zdarzyło się 
na wyspie żadne przestępstwo; lud- 
ność zaspakaja wszystkie swe po- 
trzeby na wyspie i żyje w  dobro- 
bycie. 


——— 


Z za kordonu. 


(Na karę śmierci. Sąd 
przysięgłych w Raciborzu skazał 
28-letnią Franciszkę Kubecką z Ozer- 
wionki na Górnym Sląsku.za zamor- 
dowanie męża i utopienie w studni 
pasierba, na karę śmierci. Kubecka 
przyjęła wyrok spokojnie 


Z Cesarstwa. 
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A Fabrykanci a robotnicy. 
Do petersburskiego związku fabry- 
kantów (jak donosi. „Rus. SŁ *) na- 
pływają zawiadomienia od przedsta- 


wicieli poszczególnych fabryk, któ- 


rzy twierdzą, Że bardzo często moż- 
naby załatwiać pokojowo zatargi z 
robotnikami, gdyby w swoim czasie 
wszcząć rokowania z przedstawicie 
lami związków zawodowych. 

Robotniey—zdaniem fabrykantów 
—stosują już europejskie systemy 
walki, a nieliczenie się z tem ze stro- 
py przemysłowców jest błędem. 

W charakterze środka praktycz- 
nego fabrykanci poszczególni propo- 
nują swej organizacji, by zwołała ko: 


3 
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misję specjalną celem zbadania Spre- 
wy izb pojednawczych. 

Odezwy te wywołane zostały ten: 
że na ostatniej konferencji petersbur- 
skiege związku fabrykantów powzię- 
to uchwałę, iż żednemu fabrykanto- 
wi nić wolno ia swoją rękę wszczy- 
mać rokowań z  przedstawicielami 
związków zawodowych robotniczych, 
których organizacja fabrykantów nie 
uznawała. 

Zycie jednak—jak widać uczy 
ich, że uchwała ta była trochę spóź- 
niona. 


4 Litwy Rusi. 


Rane m 
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X Rosjanin e Litwie. — W 
Towarzystwie zuchodnio - rosyjskiem 
w Petersburgu, Bywałkiewicz odczy - 
tał referat o pracy kulturalnej Pola- 
ków na Litwie ze szczególnem uwzglę- 
dnieniem Wilna. 

Referat nie mówi oczywiście nie 
nowego. Są tu znane już codziennie 
niemal na szpaltach prasy reakcyj- 
nej powtarzane zarzuty, że polacy, a 
zwłaszcza duchowieństwo katolickie, 
polonizują białorusinów, że wbrew 


woli ich udzielają im nauki religii w 


Języku polskim i t. p 

W ciągu ostatniego 10-lecia, po- 
lonizacja zrobiła ogromne postępy: 
stolica Litwy, Wilpo, nie jest dziś 
już miastem rosyjskiem, lecz czysto 
polskiem pod każdym względem. 

Wilno stało się dziś ogniskiem 
kultury polskiej.. 

X Aresztowanie marszał 
ka szlachty. Z Dynaburga tele- 
grarują do „Rus. Słowa“, że d. 14 

. m. wieczorem, po zbadaniu przez 

sędziego śledczego do spraw szcze- 
gólnej wagi, aresztowano i odstawio- 
no do więzienia marszałka szlachty 
barona Schlippenbacha, 

Aresztowanie i oddanie pod sąd 
Schlippenbacha jest w związku z 
uwalnianiem przezeń młodzieży pod- 
legającej poborowi od powinności woj- 
skowej. 

X Nowy szprzedawczyk. 
„Dziennik Kujawski“ donosi. że po- 
lak p. Steinbor sprzedał gospodar- 
stwo 100-morgowe komisji koloniza- 
cyjne). Pośredniczył niejaki Rubin 
ze Strzelna który nabył od p. Stein- 
borna gospodarstwo po 800 marak za 
mórg, odstąpił zaś komisji koloniza- 
cyjnej po 860 matek za morgę. P, 
Steinbornowi zwracano przed dwo- 
ma tygodniami uwagę, że Rubin jest 
agentem komisji kolonizacyjnej. 


Wiadomości krajowe. 


-- Echo rewizji kolejowej. 
Starszy inspektor ministerjum komu- 
nikacji P. P. Rizzoni opracował refe- 
rat dla ministra o ostatniej katastro- 
fio ną st. Warszawa-Kowelska, Kła- 
dzie on nacisk na nieprawidłowe roz- 
stawienie sygnałów ostrzegawczych 
na całym węźle praskim, winę czego 
przypisuje całkowicie zarządowi i 
wydziałowi drogowemu. A 

+ Statystyka nieszczęśli- 
wych wypadków. Według spra- 
wozdań inspektorów fabrycznych, 
nieszczęśliwych wypadków z robotni- 
kami fabrycznymi w r. 1912 było w 
gub. warszawskiej 2,317, w kieleckiej 
192, łomżyńskiej 9, lubelskiej 111, 
piotrkowskiej 5,279, radomskiej 206, 
kaliskiej 62, suwalskiej 6 i siedlec- 
kiej 48. Największa liczba wypadków 
przypada na zakłady mechaniczne i 
hutnicze, dalej w przemyśle chemicz- 
aym, — włóknistym i  obrabiania 
drzewa. 

-+ Kolej Ciechanów-Piock. 
Komisja budowy nowych kolei, zgo- 
dziła się na udzielenie koncesji na 
tinfę kolejową Płock-Ciechanów T-wu 
dróg podjazdowych w Król. Polskiem 
ua czas do lat 81, z prawem wykupu 
na korzyść rządu po latach 25. Dłu- 
gość linji wyniesie 72 wiorstw, pod- 
fug kier: Płock-Staroźreby-Płońsk- 
Ciechanów. 

-- W obronie emigrantów. 
Sekcja traktatowa, ustanowiona przy 
Centralnem Tów. Rolniczem, celem 
ppracowania szeregu releratów, jakie 
mają być przedstawione władzom 
miarodajnym łącznie z żądaniem 
zmian traktatowych w 1917 r, ukoń- 


,czyła już opracowanie wielù działów, 
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tpezączek sia wwozu i wywozu róż- 
nych prsduktów rolnych. Obecnie 
zaś, łącznie z sekcją służbową, opra- 
cor ana ma być kwestia wywozu z 
Królestwa żywych sił roboczych w 
postaci obieżysasów, wyzyskiwanych 
niemiłosiernie w Niemczech. 

Specjalnie też opieka nad mato- 
letnimi obojga plei robotnikami bę- 
dzię przećmiotem szczególnej wagi w 
tądaniach, które rząd winien posta- 
wić Niemcom przy odnawianiu trak- 
tatów, Kontrakty z robotnikami win- 
ny być zawierane u nasw kraju it. d. 

Wobec tego, iż niemcom bardzo 
cliodzi o naszych ludzi, należy się 
spodziewać możliwych ustępstw z 
jich strony w tej kwestii, 

-+ Powszechne nauczanie. 
W Wyszogrodzie, zierni płockie), przy- 
jęto żaprowadzenie sieci szkolne). 

+ Z Tów. naukowego. — 
Onegdaj wieczorem, odbyło się ze- 
branie ogólne członków rzeczywistych 
Tow. naukowego, 

Po wysłuchaniu przemowy Bro» 
nisiawa Chlebowskiego,  oddającej 
cześć zmarłemu prezesowi T-wa nat- 
kowego, Aleksandrowi Jabłonowskie- 
mu, i charakteryzujące) jego działal- 
ność naukową oraz społeczną, przy- 
stąpiono do wyborów na urzędy w 
Tow. na okres trzyletni 1918—1916. 

Wybrani zostali: ua prezesa proe 
fesor b. Szkoły głównej warszawskiej, 
p. Teodor Dydyński, ne wiceprezesa 
profesor Uniwersytetu Jagiellońskie- 
go, dr, Leon Kryński, na sekretarza 
generalnego dotychczasowy sekretarz 
T-wa, p. Franciszek Pułaski. Na prze- 
wodniczących wydziałów pp.: Broni- 
sław Chlebowski, Jan Ki Kochanow- 
ski i Jan Lewiński, 

-+ Echa napattu na straże 
mików. Jak wykazało śledztwo, 
kilku bandytów,  którz uciekali 
przed pościgiem strażników po so- 
botniej krwawej strzelaninie z szere- 
gowcami policji fabrycznej zbiegło 
w strong Kłobucka. 

-Zanim zdołano jednak nocą Zor- 
jentować się, w którym kierunku 
zbiegli —bandyci „w pośpiechu* nie 
omieszkali skorzystac z okazji; napa- 
dli oni na przejezdnych, zabierając 
im rubli 800. 

Zarządzono energiczną  obławę, 
która trwa w dalszym ciągu, opasu- 
jąc zbiegów coraz to ciaśniejszym 
pierścieniem. 


Przedstawienia 
dla naszych abonentów. 


'Na 11-e przedstawienie dla na- 
szych prenumeratorów, które odbę- 
dzie się dzis, 


W środę 19 listopada 


w Teatrze Popularnym przy ul. Kon- 
stantynowskiej, wybraliśmy znakomi- 
tą i cieszącą się stałem powodzeniem 
operetkę Falla p. t. 


homantyczna Żona 


Operetka ta, grana, świetnie przez 
zespół wykonawców, cieszy się. Zá- 
wsze zasłuż0nem powodzeniem, 
do którego w znacznej mierze przy- 
czyniają się pp. Rogińską, St. Clair, 
pp. Szczawiński, Kozłowski, Grodnic- 
ki i Ochrymowiez. Wyborny tercecik 
o „Róży i poruczniku“ w drugim ak- 
cie jest dla niejednego atrakcją do- 
st ateczną, ; 
Bilety dla stałych prenumerato- 
rów „Kurjera“ są do nabycia w ad- 
ministrac)i, tylko za okazaniem kwitu 
z opłaconej prenumeraty za ostatni 
miesiąc, po następujących cenach. 


Loże bliższe 8.20 
„ dalsze 2.70 
Krzesła 1, 2 i 8 rzędu 95 
4/1146, 877108 75 
» 0,10, 15, 12 1 18 60 
»  14,151/16 48 
KIS 071048 anie 42 
pozostałe ` PGi 87 
Balkon 1 rzędu AUCAS 50 
KRAUS WRAT 40 
4i5 i 85 
pozostałe WIĘ 80 
Galerja numerowana R 80 
„ . nienumerowana 12 
Programy bezpłatne. 


+ * 
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= (r) Konfiskata. Wczoraj- 
szy numer „Nowego Kurjera Łódz- 
kiego* uległ konfiskacie na zasadzie 
rozporządzenia inspektora do spraw 
prasowych. 


= (r) Ludność Łodzi. Ws- 
dług ostatnich dunych statystycznych 
liczba mieszkańców Łodzi wynosi 
506,111, w tem 201,818 katolików, 
110,538 ewangelików, 9,805 wyznania 
reformowanego, 6,272 prawoslawnych 
30,085 marjawitów, 8,422 baptystów, 
144,184 żydów i 987 różnych wyznań. 


—() W sprawie kanalizacji. 
Wczoraj, wieczorem, w magistracie 
tutejszym odbyło się posiedzenie ko- 
misii, obradującej pad projektem ka- 
nalizacji i wodociągów m. Łodzi inż. 
Lindley'a, 

Inżynier Kuckiewicz referówał 
wczoraj projekt, kanalizacji miasta, 

Inż. Lindley'w projekcie swym, 
podzielił Łódź na cztery okręgi: 1 o- 
kręg — centrum, 2 — krańce mig- 
sta, 8 — przedmieścia i 4 — pod- 
miejski 

W okręgu, 1 inż, Lindley liczy, 
że na 1 hekiometr wypada 850 miesz- 
kańców, z kiórych każdy zużywa 
250 litrów wody dziennie; w okręgu 
2, ma przestrzeni 1 hektometra miesz- 
ka 250 mieszkańców, zużywających 
po 150 litrów dziennie, w okręgu 3 
150 mieszkańców, zużywających po 
130 litrów wody i wokręgu 4 — 100 
mieszkańców, zużywających po 75 
litrów wody. 

Wyliczsnie powyższe wywołało 
dość żywą dyskusję, gdyż większość 
członków komitetu twierdziła, że 
miastę dzisiaj wzrosło już znacznie. 
Inż. Lindley obliczał swój projekt na 
350,000 mieszkańców, kiedy dzisiaj 
Łódź już posiada ich około  600,000. 
Tedy na 1 hektometrze przypada 
dziś inny stosunek aniżeli wskazany 
przez inż, Lindley'a, _Kwestji tẹ) na- 
razie nie rozstrzygano ostatecznie, 

W calach  kanaljzacyjnych inż. 
Lindiey dzieli miasto na 2 baseny — 
basen rzeki Łódki i basun rzeki Ja- 
sieni, Wszystkie 
miasta łączą się w jeden, 
dzający ścieki do miejscowości 
blinek nad Nerem. 

Kanał posiada 4  rozęgałęzienia 
główne, obejmujące całe miasto i po- 
siadające z kolei liczne rozgałęzienia 
dodatkowe. Kanałem wspólnym ście- 
ki idą do Lubiinka. gdzie mieści się 
stacja oczyszczania. Stacja składa 


kanały z całego 
odprowa- 
Lu- 


się z trzech, resp. czterech elemen- 


tów. 

Pierwszy to wyławiacz piasku, 
drugi baseny do osadzania mułu, 
trzeci baseny utleniające, skąd woda 
wpada już do Neru. Ewentualnie 
wokoło można urządzić pola iryga- 
cyjne. 

Główny kanał wprowadzając wo- 
dę do wyławiacza piasku dzieli się 
na dwa, z których każdy przy not- 
malnym stanie wody wystarcza sam. 
Obydwa zatem pracują tylko w razie 
zbytku obfitości wody przy deszczach 
it. p. 

utaj piasek osiada i czerpaka- 
mi wyrzucany jest na górę, skąd 
odwożą go wagonikumi. 

W razie zbytniego naporu wody 
trafia on przez specjalne siatki nie- 
ruchome do kanałów pomocniczych, 
stąd wprost do Neru. 

Po przejściu przez wyławiacz 
piasku woda dostaje się do rozsze- 
rzonego kanału, gdzie pozostają lek- 
kie większe odpadki np. papier i te 
siatki ruchome działające jak czer- 
paki, wyrzucają do wagoników. 

Stąd woda przechodzi do dwuch 
basenów do wyławiania mułu, dość 
skomplikowanych, posiadających 82 
oddziały, z których 28 pracuje, a 4 
można czyścić. 

Specjalne pompy wyciskają na- 
stępnie muł na przeznaczone na to 
miejsce, skąd można go wywozić ja- 
ko nawóz na pola. 

Woda z basenów mułowych oczysz- 
czona już z mułu przechodzi do u- 
tteniaczy (basenów oksydacyjnych), 
tutaj traci najdrobniejsze cząstki or- 
ganiczne i stąd już wpada do Neru. 

Proces oksydacji trwa 10 i pół 
godzin, 

Tak przedstawia się skanalizowa- 
nie Łodzi w projekcie inżyniera Dind- 
leya. 


węgla 


| ——— 


— (r) Paszporty zagranicz- 
me* Według nowego rozporządze- 
nia gubernatora piotrkowskiego, pasz- 
porty zagraniczne kupieckie I i I 
gildji, wydane na r. 1913, ważne są 
tylko do 1 listopada r. b. W ten 
sposób kupiec, pragnący posiadać 
paszport na dalszy czas, obowiązany 
jest wykupić patent gildyjny na rok 
1914. 


Dotychczas paszporty kupieckie 
zagraniczne ważne były do 81 grud- 
nia każdego roku. 

— (r) © podatek. Niektóre ko- 
lejki podjazdowe w kraju naszym na 
mocy prawa z d. 26 czerwca r. z. 
występują z podaniem do minister- 
jum komunikacji o uwolnienie ich od 
podatku 15 proce, pafistwowego od 
ruchu osobowego. Podatek ten jest 
wielkim ciężarem, jest on zyskiem 
kolejek. Ponieważ zysk ten zabiera 
skarb, więc wiele przedsiębiorstw ko- 
lejkowych nie daje akcjonarjuszom 
żadnego dochodu. 

= (0) W sprawie rewizji w 
magistracie. Jak się obecnie do 
wiadujemy, rewiżja przeprowadzoną 
została z polecenia gubernatora w 
wydziale magistratu. 

Przeszukiwano bardzo szczegóło- 
wo szaty, biurka i szuflady w dwuch 
pokojach, zajmowanych przez jedne- 
go z sekretarzy, starszego pomocnika 
sekretarza, dwuch urzędników i kon- 
trolera dochodów tramwajowych. 

U jednego z urzędników znale- 
ziono w biurku dwie stare już ska- 
sowane marki stemplowe po 75 kop. 

W związku z tem dokonano re- 
wizji w jego mieszkaniu, 

Oprócz tego dokonano rawizji w 
lokalu zajmowanym przez woźnych. 

= (k) Pobyt insnektsra., — 
Wczoraj bawił w Łodźi inspektor do 
spraw drobnego kredytu gubern): 
piotrkowskiej, p. Kres(janow. 

— (k) Z konsorcjum węglo- 
wego. Wczoraj wieczorem, w loka- 
lu niemieckiego Tow. śpiewaczegi 
przy ul. Piotrkowskiej Ne 248, odby- 
io się ogólne zebranie członków Stow. 
udziałowego przemysłowców dla za: 
kupu węgla. 

Zagaił posiedzenie p. Leonhardt, 
który prowadził obrady w obecności 
asesorów, pp. Vevera i Pettersa, se- 
kretarzem był p. Schulz. 

Odczytane sprawozdanie za rok 
bieżący do 1 października przyjęto. 
Przewyżkę dochodową od zakupów: 
postanowiono rozdzielić pomiędzy 
członków w stosunku 5 Ad od kor- 
ca węgla dla Łodzi i 1 i pół kop. dla 
Zgierza, 

W roku sprawozdawczym spro- 
wadzono 19,314 wagonów węgla, za 
1,951,596 rb. 87 kop., z tego około 40 

roc, z kopalni śląskich, a resztę z 
Zagłębia Dąbrowskiego. 

Z powodu strejków w kopalniach 
węgla w Anglji w roku zeszłym, ora? 
na Śląsku, gdzie górnicy strejkowali 
od początku kwietnia do końca maja 
r.b., zapasy węgla na rynku zostały 
wyczerpane. W obecnej chwili nie 
daje się jeszcze odczuwać braku wę- 
gla, lecz stoimy wobec alternatywy 
podskoczenia cen. 

W roku bieżącym węgiel dla 
konsorcjum jest Ra: gdyż 
właściciele kopalni śląskich dotrzy- 
mują swych zobowiązań ~co do do 
stawy. Ucierpią w następstwie strejku 
śląskiego tylko drobniejst składnicy 


W końcu powołano do zarządu 
przez aklamacię pp.: Leonhardta (pre - 
zes), Vevera vice-prezes), oraz człon- 
ków: Hoffrichtera, Ramischa, Krusche- 
go, Lehmana, Kadlera, Pettersa, Ro- 
senbauma, Triebego, Króninga i Star- 
kego. 

Do komisji rewizyjnej weszli pp.: 
Hoffmann, Kinzłer i Stadt, 

= (r) Tow krzewicnia o- 
światy zawiadamia, że w niedzielę 
28 b. m, o godz. 4 po pot, w lokalu 
przy ul. Mikołajewskiej nr. 11, p. 
Konstanty Wysznaćki wygłosi od- 
czyt, ilustrowany obrazami niknące- 
mi p. t. „Tajemnice podziemi*. Sko- 
rupa ziemska — jako kronika globu 
ziemskiego. Skamieliny i wykopalis 
ka, jako dowody rzeczowe minio 
nych dziejów. Przebieg rozwoju ży 
cia na ziemi. Praprzodkowie dzisiej. 
szej fauny i flory. 

= (r) Zebranie ogrodników. 
W niedzielę o godz. 8 po potud. w 
lokalu związku ogrodników przy ul 
Ogrodowej nr. 18, odbędziesię zebra- 
nie członków związku ogrodników. 
Na zebraniu tem delegat głównego. 


/ 


fé zot. 4 


oddziału związku ogrodników w War- 
szawie zbierać będzie podpisy ogro- 
dników miejscowych na adres, który 
będzie wręczony członkowi związku 
w Warszawie p. Piotrowi Hoserowi, 
dla uczczenia 40 letniej jego działal- 
ności. 

= (k) Kasa pożyczkowe-= 
eszczędnaściowa w Radogc= 
szCczu. Dziś rozpoczęla swe czyn- 
ności kasa nowego żyd. Tow. pożycz- 
kowo-oszczędnościowego w Radogo- 
szcZu. 

Teren działalności Tow. obejmu- 
je Bałuty, Zubardź, i Radogoszcz. 

Lokal Tow. mieści się przy uli- 
cy Zgierskiej N: 43. 

= (r) Zebranie właścicieli 
nieruchomości. W czwartek dnia 


20 listopada r. b. w sali Angielskiej” 


przy ulicy Pasaż-Szulca 2 o godzi- 
nie 8 wiecz., odbędzie się zebranie 
właścicieli nieruchomości m. Łodzi, 
celem rozpatrzenia ustawy o założeniu 
Stowarzyszenia. Na zebraniu tem bę- 
dą omawiane różne pilne sprawy bie- 
ące. j 

= (0) Ukarany awantur= 
mik. Z postanowienia gubernatora 
piotrkowskiego ukarany został w 
drodze administracyjnej na 25 rb. 
grzywien, lub 7 dni aresztu, właści- 
ciel piwiarni, Otton Arndt, za awan- 
turę na ulicy i wytłuczenie szyb w 


gilku oknach. 
- Wypadki. 


= (0) Historja jakich wie- 
le. Slużąca Nuchima Gliksztajna, 
zamieszkałego przy ul. Zgierskiej nr. 
43, 20-letnia Chana Glanc, przed nie- 
dawnym czasem poznała się z mło- 
dym człowiekiem, niejakim Majerem 
Kligier. 

Kligier, dowiedziawszy się, że 
Glauc ma złożone w kasie oszczęd- 
nościowej 200 rb, zaproponował 
jej małżeństwo. 

Po jakimś czasie konkurent ten 
powiedział, że ślub można przyspie- 
szyć jeżeli G. weźmie 2 kasy pienią- 
dze i przeniesie do kasy oszczędnoś- 
ciowej przy banku Państwa, na jego 
i jej imię. 

Łatwowierna dziewczyna uwie- 
rzyła i w ubiegły piątek poszła z 
„narzeczonym“ do kasy, wyjęła pie- 
niądze, a następnie oboje poszli do 
kasy oszczędnościowej przy banku 
Państwa. 

W. chwili kiedy Glane wyjęła 
pieniądze, Kligier wyrwał je dziew- 
czynie zZ ręld i próbował zbiedz, 
ecza G. przytrzymała go. K. tloma- 
cząc się, oświadczył, że pieniądze 
odda w mieszkaniu swego ojca, przy 
ul. Targowej nr. 95, dokąd też G. 
poszła z nim niezwłocznie. Po przy- 
byciu na miejsce, K, oddał pieniądze 
na przechowanie swemu ojcu, który 
obiecał dziewczynie oddać je na dru- 
gi dzień, lecz kiedy G. na drugi 
dzień przyszła, stary MK. oświadczył, 
że pieniądze zabrał syn i miał je 
sam doręczyć dziewczynie. 

Pomimo poszukiwań „konkuren- 
w Łodzi nie znaleziono. 

= (0) Wykrycie kradzieży. 
W, swoim czasie, niejaki Moszek 
Traumen dał właścicielowi resorki 
Eljaszowi Cyglerowi, zamieszkałemu 
yrzy ul. Aleksandryjskiej nr. 20, do 
odebrania ze stacji towarowej kolei 
fabrycznej, fracht na 5 skrzyń przę- 
dzy, wartości około 3,500, 

Na- drugi dzień do Traumana 
zgłosił się Cygler j powiedział mu, 
że woźnica jego Godel «Borensztajn 
zabrał z kolei przędzę i zbiegł. 

Obecnie przędzę tę odebrano od 
pasera w powiecie sieradzkim, Bo- 
tensztajna jeszcze nie znaleziono. 

. = (0) Miły znajomy. Za- 
mieszkała przy ulicy Cegielnianej Ni 
41, Marjanna Kaczmar zawiadomiła 
nolicję, że znajomy jej Jakób Dawid 
Rozenstein, 17 lat, skradł z mieszka- 
nia K, gotówką 6 raub. i różne srebr- 
ae przedmioty. 

Rozensteina dla dalszego docho- 
dzenia osadzono w areszcie, 

= (0) Kradzieże. Z mieszka- 
bia Ignacego Herca, przy ulicy Zło- 
tej M 2, miewiadomi złodzieje - skra- 
dli różne rzeczy, wartości 200 rub. 

— Ż mieszkania Walerji Lebie- 
dzińskiej przy ulicy Franciszkańskiej 
Ni 86, skradziono różne rzeczy, war- 
tości 150 rub. 

— (p) Porażenie prądem — 
Wozoraj, Podaj domem przy ul. Spa- 
cerowej 25, porażony został  prą- 
dem elektrycznym monter tow. „Sie- 
mens“, Ferdynand Checyrecki. Obra- 


ta" 


| ME" ód W BEM 


mir 


żenia ramienia opatrzył lekarz Pogo- 
fowia. 


zamiejłlscowa., 


(x) Szpital w Zgierzu. Wczo- 
raj w Zgłerzu komisja, złożona z ra- 
dnych magistratu, budowniczego po- 
wiatowego i kilku obywateli z prezy- 
denten p. Bartnowskim na czele, do- 
konata oględzin placu, należącego do 
kasy miejskiej, a przeznaczonego pod 
budowę szpiłala miejskiego, Plac ten, 
przestrzeni 17 morgów, położony w 
północno - wschodniej stronie miasta, 
poza parkiem Królewskim, komisja 
uznała za zupełnie odpowiedni pod 
budowę szpitala i założenie parku, 
którym szpital ma być okolony. 

Ile wyniosą koszta budowy szpi- 
tala, jeszcze dokładnie niewiadomo, 
ponieważ kosztorys, sporządzenie któ- 
rego powierzono architektowi Fr. Kar- 
pińskiemu, nie został jeszcze wyko- 
nany. : 
= (z) Ze zgromadzenia kup- 
ców. Onegdaj w sali magistratu w 
Zgierzu odbyło się zebranie człon- 
ków zgromadzenia kupców m. Zgie- 
rza, na którem przeprowadzono wy- 
bory starszego zgromadzenia. Wybra- 
no p. Juljusza Borsta (ponownie), 

— (r) Zamknięcie zakładów 
felczerskich. / rozporządzenia 
gubernatora piotrkowskiego zamknię- 
to w Częstochowie 17 zakładów fel- 
czerskich, utrzymywanych bez ze- 
zwolenia wladzy: 

= (z) Za nożowiectwo.—Gu- 
bernator piotrkowski skazał admini- 
stracyjnie mieszkańców gminy Rado- 
goszez: Zygmunta  Sobczyńskiego i 
Augusta Baucza, pierwszego na trzy, 
a drugiego na dwa miesiące aresztu. 


Ze scemy i estrady. 


Teatr Polski. 
Cegielniana Ni 68. 


— Dziś, w środę arcywesoła far- 
sa Henequina i Vebers, „Dudek“. 

— Jutco, w czwartek — znako- 
mita i głośna sztuka, Brieux'a pod 
tytułem„O czem się nie mówi“, z któ 
rej) próba generalna odbyła się wczo= 
raj w godzinach wieczorowych i wy- 
padła pod każdym względem wzo- 
rowo: 

Obsadę stanowią: pp. Pieńkow- 
ska, Solska, Jasińska, i wa Ak 
Romówicz, craz pp. Bolesławski, Zbc- 
rowski, Kułakowski i Jabłoński. 

Sztuka powyższa cieszy sią obe- 
enie niebywałem powodzeniem na 
wszystkich scenach amerykańskich 
— dyrekcja teatru Polskiego wysta- 
wia ją pierwsza po polsku. 

Przypuszezać należy, że 
ta utrzyma się dłuższy czas 
pertuarze teatru Polskiego, 

— W piątek, po raz drugi: „O 
czem się nie mówi“. 

. — W sobotę po południu, po ce- 
nach najniższych, „Pani prezesowa*; 
wieczorem: po raz (rzeci „O czem się 
nie mówić, 

— W niedzielę, po południu „Ma- 
zepa* — Słowackiego; wieczorem: „O 
czem się nie mówi“ — Brieux'a. 

Peine próby odbywają się codzien- 
nie z głośnej i efektownej sztuki Ro- 
standa pod. tytułem „Orlę* — pod 
kierunkiem dyrektora Bolesławskiego. 


sztuka 
na Te- 


Opera i operetka łódzka. 
(Konstantynowska Ne 16). 


— Dziś, w środę, przedstawie- 
nie dla prenumeratorów „Now. Kur). 
Łódzkiego, dana będzie arcyzabaw- 
na operetka Weinbergera pod tytułem 
„Romantyczna żona“ z p. Rogińską 
doskonałą wykonawczynią roli tytu- 
towe). 

— W czwārtėk, po raz pierwszy 
wystawiona zostanie jedna Z najlep- 
szych operetek Lehara — „Cygańska 
miłość*, która obfituje w najładniej- 
sze melod)e. 

Obsadę melodyjnej tej operetki 
tworzą; Zorika — p. Regińska, Hona 
p. St. Claire, Jolanką — p. Janicka, 
Joszi — p. Sżczawiński, Dragomir — 
p. Brodnicki, Jonel — p. Kozłowski, 
Miklosz — p. Miller, Kajetan=p. Ja- 
rzęcki, Mucu—p, Piekarski. 

Nowa wystuwa-i wspaniałe tańce 
układu p. Ciesielskiego dopełnią ca- 
łości. Operetkę reżyseruje p. A. Mil- 
ler, orkiestrą dyryguje p. Eich- 
staedt, 

„ = W piątek, trzecie przedsta- 
wienie popularne po cenach najniż- 
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szych, wszystkie miejsca od 10 uv 
95 kop, dana będzie znakomita i prze- 
śliczna operetka Falla pod tyt. „Roz- 
wódka, 

Bilety na wszystkie przedstawie- 
nia wcześniej nabywać można w cu- 
kierni p, Gosomakiego. 

— W próbach opera „Faust“, 


Koncert Thiebauda. 


Jack Thibaud, genialny skrzypek 
wirtuoz, jeden z nielicznych, a god- 
nych Issaya rywali, zjeżdża do Ło- 
dzi dnia 27 b. m., i grać będzie w 
teatrze Wielkim, 

Artyzm i siła talentu Thiebaud 
nie są już obce melomanom naszym. 
Wielki artysta koncertował u nas w 
ubiegłym sezonie, lecz dotąd nie za- 
tarło się wrażenie jego gry wirtuo- 
zowskiej, nie handiki w duszach 
słuchaczy echo zasłyszanych pieśni— 
pieśni ze świata Piękna i Ozaru. 


Rozrywki i zabawy. 


() Teatr „„Luna'* od wczoraj 
demonstruje bezkonkurencyjny pro- 
gram. Na całość składa się sensacyj- 
ny dramat w 4 częściach „Czarna 
kula*, „Bóstwo Harrisona*, wspaniała 
komedja w kolorach w wykonaniu ar- 
stów teatrów królewskiego w Kopen- 
hadze. Pozatem program uzupełnią 
„Tygodnik illustrowany*, bardzo cie- 
kawy i urozmaicony. 

(| = (;) Teatr „„Sfinks*. Przy 
ul. Zielonej mr. 2, został otwart 
„Sfinks*, Dyrekcja dokłada wszel- 
kich starań, aby program i wykona- 
nie obrazów, odpowiadały wszelkim 


- wymaganiem techniki i estetyki. 


Kronika sądowa. 


Proces 23 fąlszerzy. 


Posiedzenie sądu, stosownie do 
zapowiedzi, rozpoczęło się wczoraj o 
godz. 11 m. 30, Wobec niewykoń- 
czenia ekspertyzy sąd zaczyna badać 
dodatkowego świadka Buławę, komi- 
sarza sądowego z Łasku. Opowiada 
on o licznych wyrokach, uzyskanych 
przez żydów na Rogowskiego. 

Rozpóczynają się debaty, czy od- 
dać do ekspertyzy listy i pokwito- 
wania Rogowskiego. Sąd udaje się 
na krótką naradę, poczem postana- 
wia listy oddać do ekspertyzy, 

Adw. Chądzyński, rzecznik powo- 
da cywilnego, przedstawia całą pli- 
kę dokumentów na dowód, że eks- 
pert Neneki nie miat z nim żadnych 
stosunków pieniężnych, wbrew twier- 
dzeniu przeciwnej strony, Sąd po- 
stanawia przyłączyć dokumenty do 
Sprawy. 

Eksperci oświadczają, że skończą 
swe czynności w środę po południu. 

Prokurator prosi sąd o zapytanie 
kilku oskarżonych o pewne wyjaśnie- 
nia w sprawie weksli Rogowskiego. 
Wszyscy jednomyślnie odmawiają od- 
powiedzi, twierdząc że w „ostatniem 
słowie" dopiero dadzą wyjaśnienie. 

Na żądanie prokuratora odczy- 
tano zeznania, złożone u sędziego 
śledczego przez zmarłego oskarżo- 


nego, Szera Kohna i obłąkanego 
Szym kiewicza. 
Adw. Chądzyński przedstawił 


prezesowi sądu okręgowego piotrkow- 
skiego, Wołkowowi, otrzymany list 
anonimowy z Łodzi w żargonie, za- 
wierający wyrok śmierci i inne groź- 
by za to, że występuje przeciw „23“, 
Prezes oddał list przysięgłemu tło- 
maczowi. 

Poprzednio adw. Chądzyński miał 
olrzymać także z Łodzi dwa listy =w 
języku polskim I] w żargonie w imie- 
niu „20 przysięgłych żydowskiej 
ochrony duchownej“. , Jednocześnie 
ukazała się w Piotrkowie proklama- 
cja hektografiezna, wymierzona prze- 
ciw świadkowi Feliksowi Nekanda- 
Trepce. 


Sprawa 
Ronikiera. 


Szósty dzień rozpraw. 


Sala sądowa 
przepełniona, 
widocznie być „sensacją“. 


wczoraj była 
Proces znów zaczyna 
Posiedze- 


. peszę nazajutrz o g. 6 rano. 


ń 


popa 


Adw, 


rie ciwarlo o godz. 11 m. 15. 


Aronson zadaje Zawadzkiemu pytanie 


czy w pokojach jego było spełnione 
jakie zabójstwo, prócz tej zbrodni, 
zawadzki wyjaśnia, że jakaś zbrodnia 
była spełniona w pokojach umeblo: 
»anych, ale on wówczas nie był wła- 
scicielem pokojów umeblowanych. 

Zeznaje dalej Kamiński, szwajcar 
Hotelu Polskiego w Lublinie, 
jego zeznań jest znana ze sprawozdań 
poprzednich. Ronikier w dzień zbro- 
dni przyjechał do hotelu zapłacić ra- 
chunek o godz. 9 m. 6; pociąg zaś z 
Warszawy przychodzi o 9 m. 28. 

Swiadka bada sam Ronikier, wre- 
szcie adw. Karabczewskij i adw. No- 
wodworski. Badanie to ustala, że 
Ronikier był ubrany w palto zimowe 
i kapelusz. W dzień zbrodni świa- 
dek otrzymał depeszę z majątku dla 
Ronikiera, ponieważ zaś Ronikiera 
nie było w numerze, doręczył mu de- 
Roni: 
kier nie nocował w hotelu; o 6 przy- 
szedł z miasta, później świadek nie 
widział go aż do 9 wieczorem, kiedy 
R. płacił rachunek. i 

Adw. Goldstein ustala, 46 obec- 
nie prokurator w Lublinie pytał świad- 
ka, jeszcze nieprzesłuchanego przez 
Izbę, o zeznania jego, złożone na 
śledztwie i w sądzie okręgowym. | 

Izba sądowa, na żądanie adwo- 
kata Nowodworskiego, ustala, że dė- 
pesza została doręczona 10 mają, w 
w dzień, o godzinie 2 minut 86. Ro- 
nikier prosi o ustalenie, iż z proto- 
kułu oględzin wynika, że depesze 
wcześniej została doręczona, niż wy- 
słana (wysłana o godzinie 12 w no- 
cy dn. 10 maja), nie mogła więc być 
doręczona 10 maja o godz. 2 minut 
86, lecz 11 maja, t. j. w dzień zabój: 
stwa. 

Adwokat Bobryszczaw - Puszkin 
prosi sąd o odczytanie doniesienia 
kolei Nadwiślańskich, że 11 maja po- 
ciąg warszawski spóźnił się o 1% mi- 
nut i przybył do Lublina o godzinie 
9 1n.8. 

Następnie Izba sądowa przystę- 
puje do oględzin dowodów  rzeczo- 
wych. 

Woźni sądowi wnoszą kosze z 
dywanami, portjery, w koszu oddziel- 
nym ubranie Stasia, książki, kajety 
— dalej stawiają na stół lampę, kła- 
dą tablice fotograńczne i t. d. 

Koło stołu z dowodami rzeczo- 
wymi gromadzą się wszyscy obrońcy. 

Ronikier prosi Izbę, by pozwoli- 
ła mu zbliżyć się do stołu z dowo: 
dami rzeczowymi i udzielić wyjaś 
nień. Prezes odmawia. 

Izba sądowa odczytuje protokuł 
oględzin domu nr. 112 przy ul. Mar- 
szałkowskiej i pokojów Zawadzkiego. 

Odczytano protokuł rewizji sądo- 
wej miejsca i obejrzano plan. Profe- 
sorowie Taranuchin i Przewuski za- 
dają pytania, oplądając pokrwawione 
dywany i oglądają fotografię trupa. 

Adw. Sterling prosi o skonstato- 
wanie, że rewolwer, który znajdował 
się przy trupie, według protokułu, 
powinien mieć cztery naboje i jedną 
gilzę wystrzeloną, w dowodach zaś 
rzeczowych jest dziewięć nabojów. 

Adw. Bobriszczew-Puszkin kon- 
statuje, że mankiety Słasia nie są 
zakrwawione, 

Na żądanie adw. Bobriszczewa- 
Puszkina zarządzono. ekspertyzę che- 
miczną krwi na prześcierądle i ser 
wecie, w celu. określenia jej pocho: 
dzenia, 

Komisarz melduje izbie, że świa- 
dek Bronisław Ordęga, prosi o prze- 
słuchanie go, ponieważ musi opuścić 
Warszawę i wrócić do chorej żony 
Izba czyni zadość tej prośbie. 

Bronisław Ordęga, właścicie! maj. 
Trajany w lubelskiem, w tej sprawie 
staje przed sądóm poraz pierwszy. 

W miejscu tem konieczne jest 
przypomnienie: 

Dnia 10-go, 11-go i 12-go maja 
r. 1910, uczniów szkoły róblew= 
skiego, wypytywał jakiś nieznajomy. 
odziany w palto zniszczone i czapkę 
sportameńską 0 Stanisława Chrza: 
nowskiego. W krytycznym dniu, nie 


znajomy spotkał się z chłopcem po' 


jego wyjściu ze szkóły i obaj udah 
się w kierunku'ul. Marszałkowskiej. 
Podczas ubiegłych dochodzeń sądó: 
wych, oskarżenie usiłowało ustalić, 
że tym nieznajomym był Bogdan hr. 
Ronikier, obrona zaś dążyła ku oba- 
leniu tego twierdzenia przez ustałe- 
nie alibi. 

Otóż świadek Ordęga żezińje w 
sposób następujący: 


Treść 
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Dnia 11-go maja r. 1910 przyje- 
chałem do Warszawy na dworzec 
brzeski w południe, o godz. 12-ej z 
minutami, poczem wsiadłem do tram- 
waju, w którym spotkałem Bogdana 
hr. Ronikiera, ubranego w czapkę i 
palto podniszczone. Poznałem go przed 
taty dwudziestu w Karlsbadzie; nie 
utrzymywałem ż nim stosunków bliż- 
szych, ale spotykaliśmy się w towa- 
rzystwach, przeważnie zaś w Resur- 
sie kupieckiej i kawiarni. Daty spot- 
kania w tramwaju nie pamiętałbym 
zapewne, gdyby nie to, że w owym 


"dniu podniosłem znaczniejszą sumę 


w Tow. wzajemnego kredytu, pierw- 
szy raz po dłuższym pobycie za gra- 
nicą. Treść rozmowy Z B. hr. R. świa- 
dek zapomniał, pamięta zaś jedynie, 
że gdy wyraził zamiar wyjazdu z 
Warszawy tego samego dnia o piątej 
po południu, B. hr. R. zdziwił się, iż 
istnieje taki pociąg i w końcu powie- 
dział: „To może się spotkamy*. B. hr. 
R. wysiadł z tramwaju na rogu Kra- 
kie Przedmieścia i ul. Królew- 
skiej. 
Na zapytanie adw. przys. Karab- 
czewskiego, świadek oświadcza, że w 
śrzy dni po tem spotkaniu dowiedział 
się o śmierci Stanisława Chrzanow- 
skiego. 

Obrońca Aronson. 
aie myli się co do daty 
B. hr. Ronikierem. 

Swiadex. Powtarzam, iż w o- 
wym dniu odbierałem znaczniejszą 
sumę pieniędzy. 

Obrońca Goldstein. Czy często 
podnosi pan z banku pieniądze? 

Swiadek. Często. 

Obrońca Goldstein. Nie mam wię- 
cej pytań. 

Swiadek wyjmuje z kieszeni 
grzbiet książki czekowej i wskazuje 
jzbie, że dn. 11 maja 1910 roku, w 
przeddzień śmierci Stanisława Chrza- 
aowskiego, podniósł 8,500 rb. 

B. hr. Ronikier, otrzymawszy ze- 
źzwolenie izby, zapytuje: 

— Czy świadek często w r. 1910 
przyjeżdżał do Warszawy pociągiem 
o godzinie 12 w południe? 

Sw. Często. 

B. hr. R. Ale jak często ? 

Sw. Mniej więcej co dwa tygo- 
dnie. 

B. hr. R. Czy świadek 
ieśdzi do Pragi tramwajem? 

Sw. Jechałem dwa razy w ży- 
ciu, gdy nie miałem xe sobą rzeczy. 

B. br. R. A ja ani razu w życiu. 

I podsądny, śmiejąc się, siada. 

Przesłuchano wczoraj jeszcze ca- 
iy szereg innych świadków, ale ze- 
znania ich nie nowego nie przyniosły, 


Czy świadek 


zawsze 


* 
Dzisiejsze posiedzenie rozpocznie 
sią o godz. 11 rano. 
Ma być badany pierwszy świa- 
dek, Józef Monic. 


PRZECIWIENSTWA PARTYJNE. 


— Podobno zerwałeś stosunki ze 
swoim bratem? ; 

— A tak, już od ro 

Cóż było powodem? 

— Przeciwieństwa polityczne. Je- 
steśmy sympatykami dwóch prze- 
ciwnych partji. 

— Jakich mianowicie? 

— Ja należę do partji K. S, a 
on do jakiejś Z. Li i stąd porozumieć 
się nie możemy. 

— Cóż to za partje? 

— Moja to partja Koniak Szu- 
stowa, a jego Zagranicznej Lury. 

r1740—1 


Telesramy. 


Stanowisko Koła Polskiego. 
PETERSBURG, 18 listopada (p.). 
W przyszłym tygodniu Rada państwa 
rozpatrzeć ma projekt prawa o sa- 
morządzie miejskim w Królestwie 
Polskiem. Członkowie Koła polskie- 
go sceptycznie zapatrują się na gło- 
sowanie w tym przedmiocie człon- 
ków Rady, skarżąc się jednocześnie 
na nieobecność czwartej ich części. 
Poset Dymsza wyraził się, że 
więcej szans ma do przepadnięcia 
projekt Dumy. 3 
Następnie Dymsza twierdzi, że 
Koło polskie nigdy nie pogodzi się z 
ograniczeniem języka, reagując w 
odpowiedni sposób, gdyby wynik był 
inny. Koło nie zgadza się z tymi, 
którzy twierdzą, że należy pójść dro- 


spotkania z. 


NOWY KOKIEX ŁODZKI—13 listopada 1913 roku, 


gą kompromisową, przyimując samo- 
rząd.z językiem rosyjskim. Pod tym 
względem nie może być żadnych 
ustępstw. 

Interpelacje. 

PETERSBURG, (wt.), 18 listopa- 
da. Październikowcy wnieśli inter- 
pelację w sprawie torturowania Pe- 
trowa, lewica zaś interpelację w 
sprawie nieprawidłowej działalności 
administracji na Kaukazie. 

Konfiskata. 

PETERSBURG, (p.), 18 listopada, 
Komitet do spraw prasowych skon- 
tiskował mr. 249 gazety „Ruskoje 
Znamia*. 

izra prasowa. 

MOSKWA, (p). 18 listopada. 
Izba sądowa skazała na rok twier- 
dzy redaktora tygodnika „Ogni“, 
Laszczenkę, oskarżonego z art. 129. 
Q nieodpowiedziaineść pos- 

łów. 

PETERSBURG, 18 listopada. (P.) 
Na posiedzeniu Dumy dość ożywione 
rozprawy wywołało omówienie pro- 
jektów postępowców i październi- 
kowców ustanowienia  nieodpowie- 
dzialności posłów do Dumy i Rady 
państwa z wyboru, czyli pozostawie- 
nia im zupełnej wolności słowa, Po- 
dobała się zwłaszcza mowa kadeta 
Aleksandrowa. Rozpraw nad wnios- 
kiem tym jeszcze nie ukończono. 

Skazanie sędziego. 

PETERSBURG, 18 listopada. (P.) 
Petersburski sąd okręgowy skazał 
sędziego koronnego gub, wyborskiej, 
Kajendera, za przeciwdziałanie pra- 
wu o równouprawnieniu rosjan w Fin- 
landji na 6 miesięcy więzienia, z za- 
bronieniem zajmowania stanowisk 
społecznych i państwowych w ciągu 
trzech lat. 

Sprawa paszporitowa. 

MINSK, (p.), 18 listopada. Rząd 
gubernjalny wszczął przeszło 30 
spraw przeciw wydalonemu ze służ- 
by komisarzowi stanowemu |wiekie- 
mu.o nadużycia przy wydawaniu 
włościanom i żydom paszportów za- 
granicznych, W związku z tem a- 
resztowano adwokata, który odbierał 
paszporty i wydalono ze służby 
dwuch urzędników komisarza. 

Skazsnie generała. 

MOSKWA, 18 (11) — (P.) 
skowy sąd okręgowy skazał byłego 
naczelnika okręgu -nadamurskiego 
straży pogranicznej generał lejtenan- 
ta Martynowa na wydalenie ze służ- 
by z pozbawieniem munduru i eme- 
rytury za rozgłoszenie tajemnicy 
państwowej. 

X Wyjazd ministra. 

SUWAŁKI, 18 (11)— (P.) Mini- 
ster oświaty, Kasso, wyjechał do Pe- 
tersburga. 

Pożar żestru w Odesie. 

ODESA, 18 listopada, (P)O godz. 
6 wieczorem na scenie teatru ope- 
retki Bibirjakowa wybuchnął pożar, 
jak sądzą wskutek krótkiego spięcia 
przewodników elektrycznych, Spali- 
ły się scena oraz widownia. Przybo- 
ry sceniczne i kostiumy częściowo 
spłonęły, a część ich ocalono. Stra- 
ty obliczają na razie na przeszło pół 
miljona rubli. Przy gaszeniu pożaru 
poszwankowani są ciężko ochotnicy 
straży ogniowej. 

Kokowcow w Berlinie. 

BERLIN, 18 listopada. (wł.) — 
Kokowcow złożył wizytę hr. Eulen- 
burgowi oraz innym dygnitarzom. 
Cesarz udzielił otoczeniu jego róż- 
nych orderów: n. p. Dawidowowi or- 
der korony I klasy, a sekretarzowi 
taki sam order II klasy. 

BERLIN, 18 listopada. (wi) Na 
bankiet u kanclerza, jaki odbędzie 
się dziś na cześć Kokowcowa, otrzy- 
mali zaproszenia prócz ambasadora 
rosyjskiego: generał Tapiczew, radca 
legacyjny Vronesi oraz sekretarz 
ambasady rosyjskiej, niemieccy se- 
kretarze stanu i różni dygnitarze cy- 
wilni i wojskowi, 

BERLIN, 18 listopada, (wł.) Ko- 
kowcow oświadczył korespondentowi 
„Vossische Ztg.* o położeniu polityki 
że naprężone położenie w Kuropie 
przeszło już punkt kulminacyjny, 
Jest pożądanem, aby Europa obecnie 
nieco odpoczęła. Co do położenia na 
Bałkanie oświadczył, że polityka na 
Bałkanie weszła na tory spokojne. 

Bezrokocie górników. 

PARYZ, 18 listopada, (wł.) W de- 
partamencie  Pas-de-Calain strajk 


Wo)- 


przybiera coraz groźniejsze rozmie"v. 


W. kopalni Curdier strajkuje. 850 gór- 
ników. Ogółem strajkuje obecnie 
1,500 górników.  Pozatem górnicy w 
okręgu Bans postanowili również 
przyłączyć siędo strajku. Jak przy- 
puszczają, strejk ten nie potrwa dłu- 
go ze względu choćby na to, że w 
przyszły czwartek rozpoczną się g- 
brady w izbie deputowanych nad u- 
stawą górniczą, 


Reforma wyborcza we Frana 
cji 


ji. 

PARYZ, (wł), 18 listopada. W 
izbie deputowanych przyjęto 685 
przeciw 213 głosom, wniosek doty- 
czący paragrafu, według którego 
każdy okręg składający się z 
22,500 zapisanych wyborców, wybie- 
ra jednego deputowanego. Pozatem 
każdy ułamek przekraczający liczbę 
11,250, także wybiera jednego depu- 
towanego, 


PARYZ, (wł), 19 listopada. Izba 
deputowanych: przyjęła większością 
838 przeciwko głosom projekt 
reformy wyborczej 
cowaniu. 

Gwałty pruskie. 
POZNAN, 19 listopada. (wł.) —„Ga- 
zeta Ostrowska“ donosi, że gospodarz 
Tyrakowski, który nabył posiadłość 
od niemca, otrzymał obecnie od ko- 
misji kolonizacyjnej wezwanie, aby 
sprzedał majątek swój  niemcowi, 
gdyż w przeciwnym razie będzie wy- 
właszczony, Byłby to pierwszy wy- 
padek wywłaszczenia chłopa pol- 
skiego. 
Q szkoły greckie, 

SALONIKI, 19 listopada. (wł) — 
Rząd serbski zezwolił na otwarcie 
w Monastyrze szkół greckich, pod 
warunkiem, że językiem wykłado- 
wym będzie serbski. 

Dełegacja austriacka. 

WIEDEN, 19 listopada. (wł.) — 
Austrjacka Delegacja obrała na Sta- 
nowisko prezesa d-ra Leo, Wice 
prezesem został poseł Tarauk. 

Powiększenie listy wybor= 
czej. 
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DREZNO, (wł), 19 listopada, 
Rząd saski postanowił wnieść pro- 
jekt o powiększenie listy cywilnej 


króla. Mają być również powiększo- 
ne apanaże następcy tronu o 125 ty- 
sięcy marek i apanaże księcia Kry- 
stjana o 85 tysięcy marek rocznie. 
Masowe otunucie. 
MADRYT, 19 listopada, (wł) — 
W małej mieścinie Mouies zachoro- 
wało po spożyciu zepsutych wędlin 
25 osób z oznakami otrucia, Stan 
chorych jest bardzo ciężki. 
Konferencja. 
BUDAPESZT, 19 listopada (wł.). 
Odbyły się tu konferencje pomiędzy 


— 


Cyrk DEKADAN 


w nóowem opra- 


„i KR 268. 


ił 


hr. Tiszą i posłami chorwackimi, w 
rezultacie rząd zgodził się na przy: 
wrócenie w Chorwacji rządów kon 
stytucyjnych jak tego domagała się 
koalicja serbsko-chorwacka. 
Powiększenie listy cywilnej 

MONACHJUM, 19 listopada (wł.), 
Komisja finansowa parlamentu przy- 
jęła większością 9 głosów przeciwka 
6 projekt rządowy o powiększeniu 
listy cywilnej króla o 1,168 marek, 

Pożar na morzu, 

LONDYN, 19 listopada, (wł.) — 
Z wyspy Wigthi donoszą, że w odle- 
głości 15 mil morskich od wyspy . 
zauważono dziś o godz. 1-ej w nocy 
olbrzymi statek nieznanej nazwy, o- 
bjęty pożarem. Z ratunkiem pospie- 
szył natychmiast jeden z angielskich 
okrętów wojennych. Dano znać ze 
pomocą telegrafu bez drutu do 
Sothampton skąd wysłano z ratun- 
kiem jeden statek transportowy j 
statek z narzędziami pożarniczemi. 
Pozatem pośpieszyły na ratunek stat- 
ki ze wszystkich portów okolicznych. 
Szczegółów narazie brak, 


LEKCJI GRY 
ioriebianowej, 


metodą ułatwioną, udziela 
zbsołwentka ryskiej wyż. szk. muz: 
uczenica MICHAŁOWSKIEGO. 
Zastać można od 6 do 7 wiecz, 
SZKOLNA 17, m. 8, front, II piętre 


Pensjonat „Savoy“ 


w Krakowie, ul. Krupnicza 22 I[-ņ 

urządzony z komfortem i oświćtl. 

elektr. Łazienki, Teleron. Kuchnia wy- 
borowa. Ceny przystępne. 


Br. Wożyriiski 
były asystent kliniki Unwiersyt, Wroclawske- 


prof. Hinsberga) osiadł w Łodzi, jako spe- 
cjalista chorób uszu, nosa i gartdta 


ui. Piotrkowska 89. 


Godz, przyjęć: 10—342 rano, 4—6 pp, w nie- 
dzielę od 10—12 rano. Operacje, bronchiosko- 
pie, kąpiele elekur. świetlne. 280—2 


) + ają ŻA RARS 


f. Kartows i 


Kopstantynowska 3. 
Wejście przez sklep 


iza wada 


tel. 


Eugeanji*, 


28-01., specjalista wycinania. 
odcisków i wrośniętych paznogci, powrócił 


z zagranicy przyjmuje u siebie i poza domem 
Manicure i pedicure. 
42 T 2 ZE 


Targowy Rynek, telefon 21-68. 


W środę dn. 19 listopada 1915 r. 
Wielkie sensacyjne przedstawienie 


z udziałem całej trupy. 
Tylko 5 występów tajemniczego człowieka 


M-eur WEiG TO. 


Ostatnia sensacyjna atrakcja! 


Człowiek-akwarjum. 


Pana Witto uznano w „Charité królewskiem w Berlinie i na kongresie lekarskim w 


Wiedniu w marcu r.b. za nadzwyczajne zjawisko anatomiczne, 


p. Witto połyka ry- 


by, żaby, orzechy i t. p. oraz wypija wielką ilość wody, piwa, nafty i zwraca to 
AAN na żądanie publiczności. Eksperyment tem pokazany będzie pod obserwa- 


Początek o godz. 8 i pół wieczorem. 


p—s 


ważne 


cją pp. lekarzy. 


R a e 


Ważne dia właścicieli 
ruchomości 


Celem założenia Słowarzyszenia właścicieli nieruchomości 


Szczegóły w afiszach i programach. 


ʻe Ważne 


odbędzie się w 


CZWARTEK 20 listopada o godz. 8 wiecz. w sali angielskiej przy ulicy 


2 E 


PasażsSzulca 


RANI 


W własnymi interesie właścicieli nieruchomości leży najliczniejsze przyby- 
cie. Beda omawiane bardzo pilne sprawy bieżące. 


FZPATENTYŃ 
u NA WYNALAJKI MODELE i MARKŃFABRYCZ ye 
l GOŁUMAN iELLENBAND Ę 
b Wanscawa, Lesina M! 15 Toetan N*Z28 J 


W SZPONACH 


konawc 
dzieło Bra 


Ceny zwyczajne. 


RoGSQGO8GQ08627 eE ere 


a drze D de Lede De Że de se Seded Tlett deti 


Bank Xandlowy w Zodzi ; 


wynajmuje w swym ogniotrwałym i zabezpieczonym od włamania skarbcu 
„znajdującym się w nowym gmachu Banku przy ulicy Spacerowej Nr. 15 


KASETKI (Safes) 


Kasetki te mają 32, 5 cm, szerokości, 50 cm. długości i kosztują: 


pk 


jj 
e 


rocznie półrocznie kwartalnie 
przy 10 cm. wysokości RAD rę? R. 4 
z NA 3 „AB AD AG 
coria š a TASA TO TUG 
Następujące rozmiary: r 

24 cm. X 29 cm. X 47 cm 

30 cm. X 29 cm. X 47 cm 

30 ćm. X 60 cm. X 47 cm 

40 cm. X 60 cm. X 47 cm. 


wynajmuje Bank na warunkach specjalnych. 


Urządzenie poczekalni w skarbcu zapewnia najmujacym spokojna i dys- 5% 
kretną pracę. 1070—e 


GR kok ik dk kak ao 


tapapa 
kkk kkk 


Nowo 
otworzona 


D-r. med. Heleny SZAPIRO 


w lokalu gimnazjum M. HOCHSTEINOWEJ przy ul. Wólczańskiej 23, róg Zie:o- 
nej Ne IG. Telefon 34-06. Zajęcia odbywają się od godz. 3—6 po poł. Gimnastyki rytmicznej 
Ss uczeniea DALCROSE'A. Zapisy dzieci obojga płci od lat 4-ch, codziennie o godz. 5—6. 


Lekarz=Dentysta 


k GITTIS 
Staro-Żarzewska 47 


ugczenie i usuwanie zębów absol i- 
nie bez bólu, Plomby 1 sztuczne zo- 
Y najnowszych systemőw,^4 (aksa 
aadzwyczaj dostępna dla wszystkich, 
Tramwaj) M 4. 4004—3 


D Aerma PIANA ZZOZ WTE E KA 


flowostworzony 


MAGAZY. KRAwieGK 
przyjmnje wszelkie obstalunki tak 


z własnych, jak I npówierzonycćh 
materjałów 


W. Krzyżanowski 


ul, Przejazd 84, (dom ludowy) |. 


Dr. L. Prydulski 
powrócił. 
POŁUDNIOWA 2. Tel. 18-59 


Choroby skórne, włosów, (kosmetyka 

lekarska) weneryczne, moczoplolowa 
niemocy płolowe, Leczónie syp- 
iisu Sałvarsanom pEciich= 
náta „êu git wśródzylnie, 


— 11ęCZ8M36 8IGKWTYCZUOŚCIĄ | ASA - 


żem wibracyjnym. 

Przyjmuje: chorych od 3—1 rano | od 

NOSA 4—Y po boł paniè Od a= po poi 
Dig paž osobua poczakaliia 


BOBDUBEKON KLEŃ 


Dr. Rabinowicz 

CHOROBY. GARDŁA, 
| USZU 

3. Żielona 8 


Wielka atrakcja „Jon pl us ultra” 
DZIS ARCYDZIEŁO BR mia PATHE w 


Dramat życiowy w 5 wielkich aktach. 


artyści z „Nędzników*. Wspaniale kolorowany w naturalnych kolorach. Największe 
Pathe od egzystencji kinematografu. Przekracza wszystko co dotychczas było. De- 
monstracia obrazu trwa przeszło 2 gcdziny. Niebacząc na szalone KOSZTY, 


Szkoła freblowska 


f © 
v PARYŻU. E 


GGEDDEDNOPH 


ceny zwyaczajne. 


Najlepiej zgrany „Sextett”” w mieście. 


a©e0e0%00609905980806 E r TEAN A E 


e b. 


p 


ERNEST 


R, 


Z Sa A AA 


Drożyzna nięsa | 


daje się obecnie wszystkim we 

znaki. Unika jej każda gospodyni, 

używające rosół, potrzebny do zup, 
sosów, jarzyn, ragońt i t. p., Z 

f W buljonu MAGGIego w kostkach. 
Jedna kostka za 8 kop. daje 

kwaterkę silnego rosołu. 

sly Żądajcie wyraźnie buljonu 


AES 
toż: „SZ k 
; 


SZERY S 
npm area Z: 
AD" ot = 


Ho |. 
2 MAGGI w kostkach 
c: z marką ochronną 
8 „krzyż <$> gwiazda, 
Wszędzie do nabycia. 


MAGGI 


WTA RIEAN 


ll-gie £ód0zkie Rzemieślnicze finni 


Pożyczkowo-Oszczędnościowe, 
Główna 9, 


przyjmuje członków i wydaje pożyczki od których pobiera 6» 


Prsyjntuje wkłady oszczędnościowe, od których płac! od 4 do 6 pm 
cent i w y warunkowe: ktoś wpłaca po 7 rb. 53 Kop. miesięczni! 
otrzymuje po 3-ch latach 300 rb. 


Dla udogodnienia sxładania DER ości Towarzystwo daje do domó, 
skarbonki niklowo-pancerne, Kasa czynna codzieńnia od 10-ej do l-ej; 
od 6-6) do 8-ej wieczorem. r1738-, 


GIEJGIEJEJ SUEGIEJEJEJEJEJSSENAZ 


PRACOWNIA | POD FIRMĄ 
gaderoby dzięcinnej | „Polaska' 


ul. Pictrkowska lv7, prawa oficyna. 


Polecą ro boty na obsłalunki garteroby dia chłopców 1 dziewczynak: jah 
ialrociki 1 kupótki, oraz binzai i suknie dła dam. kóhuty prowadzońe į 
seray przez Nową lae hową —dyrestrysę, i jesten teraz w stanie wszystko 

obstalunki szybko i SARA kd 87 Kije nteli dostarczyć 


Ceny umiarkowane: 4135- 


Pani jeszcze nieużywała kremu 
tak bardzo rozpowszechnionego 
na całej kuli ziemskiej z niezawo- 
dnym rezultatem. Wydatek nie- 
znaczny, a korzyść wielka. Wsze|- 
kie piegi opalenizna, plamy, pry- 
szcze, wągry i liszaje natychmiast 
bezpowrotnie znikają. Dla unik- 
nięcia naśladownictwa sprzedaż 
tylko w składach aptecznych na; 


Nawrot Xe 54, i Konstanty- 
nowska Je 75. 
Cena za słoik 50 kop., mocniejszy 
75 kop. 


E Choroby skórne, wene- 
ryczne i niemoc płciową 


Dr. Lewkowicz 


y . powrócił 
YE» stosowanie prep. „606 
4 „914*. Levzenie elektrycznością i m 
sażem wibracyjnym. 
Konstantynowska I2 
obok teatru Selina. 


od 9—1 i od 6—8, dla pań od 5—0 
niedziele od 9 do 8. 2701—. 


Telefon 


Fabryka 
lamp elektrycznych. 


WARSZAWA, 
Nowowiejska Mr. 7. 


SOWY KURIER ŁÓDZKI — 19 fstópada 1918 r. 
BE EM GG EG EG GE © EG M GG GG GA M a I Pieras Lacznica Lokarzy 


yrkon” 


N 60:81. 
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RE zer 


Specjalistów "a, chorych * 
ul Piotrkowska 45 (róg Zielonej), 


Dr. J. Szwarcwas- 
TRZNE BE od 10—11 4 1 


1 W NER OWE pół do5 i pół. 
A; niedz. od 10-14 
| Dr. M. Kantor 
CHOROBY CH!- ; 3 
RURGICZNE jod BR, 1—9 
CHOROBY ( Dr. M. Papierny 
KOBIECE € codz. od3—4 
( Dr. J. Lipszyc 
CHOROBY DZIECI ( edz. 5—6 
( Dr. B. Donchin 
CHOROBY OCZU ( codes. od 9—10r 
Dr. pa! Blum 
CHOROBY NOSA, | Prod. onw = 
USZU i GARDŁA 1—2,pi atek, = 
niedz od9—10r. . 
Dr. L. Prybulski 
| w niedz, wtorki 
CHOR. SKORNE ; CZW., piątki od 
i WENERYCZNE j 1—2. Poniedz. 
| SODY sob. od 
a 9 wiecz. 
Analizy n AS S moczu. Ba- 
danig mamek. 


Porada dla niezamożnych kop. 50, 


Dr. B. Rejt 
SREDNIA N 5. Tel. 33-79. 


Sp. choroby skórne, włosów, wene- 
rycżzne, moczopłeiowe 1 kosmetyka 
lekarska. Leczenie syphilisu Salvar- 
sanem Ehrlich-Hata „000“ i „914“ 
(wśródżyłnie). Leczenie. elegtrycnośm 
cią (elektroliza) (usuwanie szpecą- 
cych włosów) i oświetłenie kana- 
łu (uretroskopia). Godziny przyjęć od 
911, do 121l; i od 5-ej do 6-ej wiecz 
w niedziele od 10-ej do 2-8) po poż 
Dia W. Pań: osobna pooaćkalnia. 


A  jabankkkAkAĆ LHA A BA EH rh At de tda Oodkó 


Arcydzieło sztuki kinematograficzneji 


Tylko w Teatrze 


— 


Dziś! 9 
00990009020990925390 (1 9061000990009906000E 


0099889999 


4 
4 
4 
4 
* 


| F e 


praktyczne dla wszyst- 
No wośc! kich! Cennik ilustrow. 
wysyłam darmo. W. Jeżewski, War- 
szawa, ul. Zórawia M 40. r1710—10 


GABINET 


Lecznicz0=KoSMEtyCZNY 
o Heleny Frydowej 


yplom Akademji nauko- 
AR aran w Paryżu). 


ils Litmanowicz 
irótka I2., (tel. 18-61) 


Choroby: nerek, pę- 
cherza, cewki it. di. 
Godziny przyjęć: do 10 rano 


aamen 


Dr. $. $znitkind 
Średnia Aè 3. 
Specjalista chorób skórnych, 


Reganażacja * włosów i 2 | 
wracanie siwiejącym włosom ich 
pierwotnego koloru, zapobieganie 
wypadaniu ich. Odmładzanie ce- 
ry, usuwanie zmarszczek piegów, 
wągrów, pryszczy, włosów szpecą- 
cych e. c t. Nadawanie białości 
szyi i ramionom hygieniczny ma- 
nicure. Odtłuszczenie „aparaty pne- 
4" umatyczne i elektryczne dla po- 
prawy kształtów. Aparaty i ko- 
smetyki wprost z Paryża. Wszelkie 
zabiegi oparte na zasadach hy- 


m wam 


gieny. Przyjmuje od 11 do2ipół | wenerycznych (stos. 606) i kos- 
i od 4 do6. wł 
ORARLNIARNA JETA. TABE BAS metyki lekarskiej (włosy, twarz 


etc.) 
przyjmuje od 8 i pół do 11 i pół rano 
14, do 9 wieog. 


> UE > 20) 30 20 SZK 


Tylko dia Pań! 1602—5 


Nauczycielka muzyki, 


l Dr. Med, 

"U uczenica moskiewskiego kon- dsi s 

| e serwatorjum, udziela lekcji. tat olis 
AN Fortepian solfegio. Oferty 

/ składać proszę w adm, „Kur- JUNIOR 

i ży jera“ pod „M. W“ 4087 —3 Zielona 6. Tel, 6-i2. 
Ti Choroby żołądka i kiszek. 
|. aleleieieiciejsinyn o 7! mw ij 
ig 

T Doktór 


Leon brosSman Szymon Woiman 


Choroby wewnętrze i nerwo- py 
70 rot Ý, tel. 13-31 
we, mieszka obecnie Piotrkow- LE ASG PARCIA wolio- 


a, ska 88, Telefon 84-81. Przyj- dzące, szczeplonki djagnostyczna ek _ 
j muje od 9 do 11 rano iod 4-6, spertyzy, 


"Wydawca Ankomi Książek. W drukarni St. 


Adela w 


Sensacyjny dramat w 5 wielkich częściach z życia atletów. 
Cesarskich teatrów w St. Petersburgu. 


Doktór med. 
+ [4 


olestaw Kon 


horoby uszu, nosa, gardła 
i chirurgiczne 
ul. Piotrkowska Sb. 


fir, telefonu 32—62, 
Przyjmuje do 11 rano p 1 4—7 pop. 


EREL DiE LEE LEE LI TS 
Dr. medycyny 


LEYBERG 


Krótka 5, tel, 26-50. 


Choroby skóry, weneryczne i mo- 
czopłciowie 10—1; 6—8. W nie- 
dzielą i święta od 8—1. Dia Pań 


4—6 oddzielna poczekalnia. r1677-0-1 
| BRAENAŁOWANE 
Dr.M. Papierny 


Akuszer i specjalista chorób 
kobiecych 
warsz. Uniwers. 
Akuszer. 
Przyjmuje od 10—11 1 od 4 i pół do 
6 i pół po poł. 

Ul. Południowa 23, tel. 16-86 


b. ordyn. Kliniki 


Ur. Feliks Skusiew cz 
Andrzeja 3, 


Choroby skórne, weneryczne i 
moczopiciowe, 
„Pryjmuje: od 9'/,—ł1g. rano 


5 — 8 g. popół, W niedziele 
święta od 9|, — 12 g. rano 
Telef, 26-26. 


Książka, Zachodnia 37 


4 


Orkiestra koncertowa „Quintett. 


Ogłoszenia drobne: 


EB? sprzedania anłasser do pię* 
ciokonniego motoru zupełnie 1o- 
wy. Wiadomość: ul Konstantynęw- 
ska Xe 18 na parterze w oficynie 
ostatnia sień. 3740—0 
rh sprzedania teatr aei 

w fabryczaem mieście. Wiado- 
mość: Widzewska X 33 IE p. Borg- Józe 
man. £164—3 

rzewka Drzożowó młode długości 

od 2-do 6 łokci do sprzedania. 
Wiadomość: Chełmy gm. Łagiewniki 


Rabezy. 4163—1 
[>7%me 3—f panów na mieszka- 
nie z eałodziennem utrzy .naniem, 


Andzeja 31 u Zakrzewskiej. 4160—1 
genier gazetowy na pudy do 
sprzedania. Wiadomość: w adm. 
“Nowego Kurjeratódzkiego*, Zachod- 
nia A 37 3418—09 
Pda się pies, buldog, żółty. 
Odebrać można za zwrotem kOsz- 
tów. Bazarna 8, Nowicki. 4134—8 
jð rosby, sprawy karne, apelacje , 
kasaoje, kontrakty, korespodencja 
różnego rodzaju do instytucji rządo= 
wych i prywatnych. Dawid Maków 
Widzewska 36. 3350—1 
otrzebna na wieś do gospo- 
darstwa óziewczyna samotna, 
uczeiwa, pracowita, znające Się na 
hodowli krów, drobiu i trzody chlow- 
nej. Wiadomość ul, Konstantynow- 
ska K a N 18, ostatnia sień na dole, 
publi 10 nagrody! W piątek dnia 
J4+go b. m. pomiędzy Zawadzką i 
Dzieluą zgubiona została czworokąt 
na złota broszka wysadzana szafir- 
kami i bryłancikami Uprasza się 
uczciwego znalazeę za powyźższem 


TIEA rodzeniem odnieść takową na: 


ul. „Mikołajewską N 6 mieszk. 7. 

4166—2 

RZ Leonarda wełniane na Diuz- 

kostjumy damskie i ubrania 

męzkie. Konsiańtynowska X 5 m. 24, 
otieyna H piętro 


A w RAR 4 158- -3 


guem szwajcarski przyspasabla 
do wszelkich klas gimnaz. spec: 
Jęz. niemiecki, matem.i łacina. Ofer- 
ty pod S. R. w redakc, 4168—3 


CZARNEJ 
MASCE 


Przy współudziale - 


Luricha, Mursuka Lebiedjewa. 
Program trwa przeszło dwie godziny. 


Wykonawcy: 


artyści 
znanych zapaśników: 


Ceny zwyczajne. 


© 


NM lekcji gry na mandoli= 
nie. Konstantynowska M 24 m, 9, 
prawa oficyna, piętro od 2—4 po 
połuduiu i od 7—8 wieczorem. 
3848—1 
Æo do sprzedanią pralnia 2 wy- 
oną "klijentela Wschodnia 
4153—3—1 


| m a A M a 


aa 
aginął paszport, wydany z gminy 
Nowosolna pow. łódzkiego na imię 
Zoti Gutkowskiej. 4161—3 
PIONU paszport, wydany Z gminy 
Łopuszno gub. kieleckiej na imię 
Jankia Moszka Sosnowskiego. 4162-1 
gosn paszport, wydany z gminy 
Bratoszewice, pow. brzezińskie- 
g0, gub. piotrkowskiej, na imię Este- 
ry Lessman. 4130—3—1 
Z paszport, wydany z gminy 
Górka Pabjanicka, pow. łaskiego 
gub. piotrkowskiej, na imię Aleksan- 
dra Szczerkowskiego. 4132—3 
Ż zginął ruski wid, wydany Z gub. 
piotrkowskiej, na imię Markusa 
Silbe rsleia. 4133—3—1 
"z a “paszport, wydany z m 
kuing, gub. warszawskiej na imię 
Jana s »|rzelegkiego, 4143—3 
agiuął Paszport, wydany z gminy 
& Upole, pow. nowoaieksandryj- 
skiego, gub. lubelskiej na imię Szy- 
mona Lejba Fischa, 4139-3 
Ż 5 paszport, wydany z gminy 
Tom, pow. łęczyckiego, a. 
kaliskiej, na imię Franciszki al- 
czak, 4149—3 
aginął paszport, wydany z magi- 
74 stratu m. Piotrkowa, na imię 
adi Mitkowskiej. 4146—3 
aginął paszport wydany z gminy 
Radogoszcz, pow. łódzkiego, na 
imię Amalji kemel. 4155—3—1 


POD OPOD OP TEE A 
KOME WIEŃIOBNE 


Bedaktor odpowiedzialni: Franciszek Jarzęcki- 


i 


